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B E ZP A R TY JN E  P O LS K O  - K A TO LIC K IE P IS M O  LU D O W E.

P
 -l— l  —  ł —  a W  ek .ped . m iea ięc in ie 79 gt. a odnout- 

n iera prie» pocnę 2 l gr. w ięcej. W w y- 

padkaeh B iepriew idŁianych , przy w atrzym an ia przeda ięb io ratw a, 

.ło ier.la pracy , przerw un la kom un ikac ji, abonent n iem a praw a  

lądać poaaterirunow ych doatarczeń gazety, lub aw ro tu  ceny abona ­

m entu . Za dria i og łoszen iow y K edakc ja n ie odpow iada . R edaktor  

przy jm u je od 10 - 12. N adesłanych  a n ie zam ów ionych rękopisów  R e ­

dakc ja  n ie zw raca i n ie honoruje . R edakc ja  i adm in is trac ja  u l. M ick ie ­

w icza L Telefon 90 . K onto czeko w e P . K O . P osnań 20 ł .

Sutniennetn wykonywaniem obowiątków,VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

buduj9»^tf silną Ojcgysną!

C i flłn  e  7  O  n  i a  • 7 * ok ,o łt pob iera s ię od w iersza m m . (T  

U yiU bZtillld . tam  ) 10 gr , za rak iam y na atr. 4-tam w  

w iadom ościach potocznych 30 gr. ns p ierw sze j atr. W gr. R abata  

udziela s ię pray csęstem og łaszan iu . .G łos W ąbrzesk i" w ychodzi 

trzy rasy tygodn. I to : w ponledsia leK , Ś rodę i p ią tek . P ray sado- 
w em S o lĄ gan lu naie inoS ei rabat opada . D la spraw spornych jes t 

w łaS o lw y 8ąd w W ąbrzeźn ie. — Za te rm inow y druk , praep -lsaae  

m i  o j  sec og łosaen ia adm ln is trao js n ic odpow iada W vdaw aiw tw o  

.•a trsega sch ło praw o n lepr-ry jęo la og łossea h*z podan ia pew edó«
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ZA SPEKULACJE - DO BEREZY-

D o  w alk i  z  drożyzna  z  ca ła  energ ia  

przystępu ją w ładze
OKÓLNIK P. PREMIERA SŁAWOJ - SKŁADKOWSKIEGO.

Prezes Rady ’ M inistrów wydal w ty ku łów powszedniego użytku i akcję 

charakterze ministra Spraw ’ W ewnę-j walki z drożyzną w  terenie: 

trznych do pp: wojewodów, prezyden-1  2) wszystkie w ładze administracji

tów miast i starostów następujący ’ c- .ogólnej i podlegle im organa wznioc- 

kólnik w  spraw ie walki z drożyzną: | nją prowadzoną już akcję walki i dro-
tow miast i starostów następujący c-

„Dobroczynna dla całości gospodar­
stwa społecznego zwyżka cen zbóż wy­
korzystana została przez elementy spe 

kulacyjne jako pretekst do wywoła­
nia niczym nieuzasadnionej fali dro­
żyzny niemal wszystkich artykułów 

powszechnego użytku.
Rząd przystępuje z energią do wal­

ki ze spekulacją i wzywa dc pomocy’ ) 

całe społeczeństwo.

Krótkowzroczni, egoistyczni wy ­

zyskiwacze ogółu, przez podbijanie  

cen artykułów ’ pierwszej potrzeby, u- 

krywanie posiadanego towaru i sze­

rzenie niepokojących pogłosek o ma- 

jących jakoby nastąpić zwyżkach cen  

będą karani bezlitośnie-

Rozbijają oni zwartość i wzajemne 

zaufanie obywateli Państwa, stwarza­

jąc podłoże do nieufności i niezadowo ­

lenia.

Dlatego zarządzam:

t) wszyscy pp- wojewodowie, pre­

zydenci miast i starostowie oraz pod ­

legły’ personel poświęcą aż do odwoła­

nia przynajmniej 1 godzinę czasu

nych i zarządzeniach:

3) nazwiska winnych spekulacji 
mają być ogłaszane w dziennikach dla 

napiętnowania ich jako szkodników  

społecznych;

4) wszelkiego rodzaju ulgi i pobła­

żliwości natury administracyjnej, sa­

nitarnej itp. w'inmy być wstrzymane  

w ’ stosunku do wszy  stkich przedsię­

biorstw ’ i nieruchomości, będących  

własnością lub w posiadaniu osób  

winnych spekulacji, aż do zamknięcia 

tych przedsiębiorstw ’ włącznie;

5) w ’ ciągu tygodnia tj. do 26 paź­

dziernika br. a iw , razie potrzeby i 

wcześniej przedstawią mi pp. w  ojewo­

dowie umotywowane wnioski na wy ­

słanie szczególnie winnych do BerezY.
Ostrzegłam  władze administracyjne  

że ujemne wyniki w walce ze speku­
lacją i drożyzną uważane będą za dys­
kwalifikację z natychmiastowym wy-

zyzną, opierając się na

_ ____  __________ przez królową 

siedząca na tronie, orędzie otw  ierającego parlament. Obok  

księżniczka holenderska Julianna

Z<1 j ecie przedstawia moment odczytywania W ilhelminę 

ironu siedzi

W ielki orkan na morzu

północnym

dziennie na osobistą kontrolę cen ar-icji. —

Orkan  który nawiedził pół. wybrze ’ wypadkach ludność musiano w poś- 

___ . ' -piechu ew  akuować. Na skutek wiatru  

chodniego baltyku, pociągnął za sicbą którego siła przekraczała często 100  

i' ludziach. Szkody ma- 1 ' 

terialne, wyrządzone przez wzburzo­

ne morze są również bardzo znaczne.

' Burza uniemożliwiła komunikację 

morską, zatrzymując w portach i uj­

ściach rzek dziesiątki statków. Zano- 

। towano również szereg zderzeń stal-

ciągnięciem służbowych konsekwen- że morza północnego jak również za- 
‘ X ( 1-_ R I 4- n n! ,rrio iCinlK  O

________________ szereg ofiar w

Na zdjęciu naszym  król Danii w dniu

kim. na godzinę, ucierpiała również 
komunikacja kolejowa w strefach  
nadbrzeżnych, doszło przy tym  do wy­
kolejenia się pociągu wąskotor wego. 
Szczególnie dotkliwie ucierpiały u- 
rządzenia portowe nad morzem i polą- 

__  czenie telegraficzne. Stacja obserwa- 

ków\ Ogromne falc przerwały wały cyjna nad morzem północnym pisze, 
ochronne, zalewając szer kie prze- że burza copraw  da słabnie, morze jed- 
strzenie ziemi uprawnej- W szeregu nak nadal pozostaje silnie wzburzone.

W eterani przyszłej wojny

Na zdjęciu naszym  król Danii w dniu urodzin wśród swych najmłodszych 
poddanych. Podczas swej codziennej przejażdżki po ulicach stolicy król 
Christian został obrzucony przez gromady dzieci kwiatami. Król Christian  
obchodził onegdaj 66-tą rocznicę swych urodzin.

i pomodlić się na ich grobach- V  obec  
tego, że wiele przyszłych matek może 
nie dwzekać tej chwili, żądają, by im  

było wolno pojechać obecnie do kraju  
gdzie te groby będą wykopane.

Opinia publiczna wyraża nadzieję, 
że podobnie jak książka Cerventesa  
zabiła zdegenerowne błędne rycer­
stwo, owa satyra pomysłowej młodzie­
ży może przyczynić się doi zlikwido-

K atastro fa na m orzu
PARYŻ. 20. X. 36. telegrafisty, dwojga z służby i 59 tu-

W pobliżu Surabaja na Jawie u- bylców.
legł katastrofie parowiec „Van der Katastrofa parowca — „Van der 
W ijck“ . Z tonącega parow Tca uratowa- W ijck“ wydarzyła się po odpłynięciu 
no 14 pasażerów europejczyków z 2 z Surabaja do Semarang w odległości 
dziećmi, 211 tubylców, kapitana, ma- 22,5 kim  od Tandzong. Na parowcu  by  

rynarzy z obsługą statku, a także kil- ło 250 podróżnych. Na sygnały SOS- 
ka osób służby. Brakdotychczas o 8 przybyły statlki i samoloty, które pro- 

europejczy7kach z 2-giem  dzieci, radio wadzą akcję ratunkową.

Siudenci amerykańskiego uniwer­
sytetu Princeton utworzyli stowarzy­
szenie „Przy  szłych W  eieranów" i owa- 
rzystwo to zakreśliło sobie niezw  ykły  
zakres działania. Inicjatorzy ’ tego no­
wego stowarzyszenia wyszli bowiem  
z założenia, że w razie przyszłej woj­
ny wielu z nich nie otrzyma zasiłku  
dla dawnych żołnierzy frontowych, 
ponieważ legnie na polu bitwy i zwa­
żywszy, że ci właśnie będą najbar- wania raz na zawsze w  ojen, 

dziej nań zasługiwać, żądają przyzna- 
nia im tego zasiłku obecnie, by mogli

z niego korzystać, dopóki jeszcze żyją. STRASZNY WYPADEK

Lecz, jak  w( Ameryce zwykle bywa Na pdach kolonii Granatów ’ 
akcja studentów wywołała dalsze na- w powiecie łuckim 12-letni chłopiec 
śladownictwa. Studentki nie chciały i Zinowie j M ielniczuk  i 10-letni W łodzi- 
pozostać w tyle za studentami. Założy-1 mierz Ołamarczuk, pasąc bydło, zna­
ły one stowarzyszenie „Przyszłych O- leźli pocisk armatni z czasówi wojny i 
sieroconych matek“ . M atki zabitych manipulując przy nim spowodowali 
na ostatnie j wojnie żołnierzy mogły  i wybuch. Obaj chłopcy ponieśli śmieść  

kosztem państwa pojechać do Francji , na miejscu.
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A m eryka zginie
D over, jeden z w yższych P- H oover. - M usim y w s  
departam entu zw iązko- K tórzy są przede w szystkiem  za to od ­

pow iedzialni, na  ojcow  i m atki. (Jni to  
do tego stopnia zaniedbali

iu L dine. P o m u ż u c  stratj luaieriałne ponir-i i Jzje t|o B elgii — W  szystkich gotow i 
in iaia luciH osc w B eiiuno \ m enu V eneto . j jesteśm y tam  w itać m ile, ale pozosta-

■ N a L aw ie m a odoyć się ncyiacja lu m a- n jeni^ nadal praw ow itym i gospoda ­

rzam i w sw ojej kolonii.kazać na nch, do  K o.aków .

urzędników  
v  ego spraw iedliw cisci, w ygłosił na  
dużym zebraniu w N ow ym Jorku bow iem  
przem ów ienie, w którym nadm ienił :>> ' e obow iązki w ychow aw cze, iż obec- 1 
„C ała cyw ilizacja am erykańska zosta nie zbierają ty lko ziarno, które zasia ­
nie unicestw iona przez nadm iar zbrod- li. Z brodniarz dzisiejszy w ie dobrze, 

niczości, jeżeli obyw atele am erykań-J 
scy nie dopom ogą do zw alczania tej zając się na najm niejsze ryzyko. W ie  
ostatniej- M ów ca stw ierdził dalej, że  
w  roku ubiegłym  dokonano  w  Stanach dokonać m orderstw a, a w  kilka  lat po- 
Z  jednoczonych 12.000 m orderstw i
1.445.581 innych zbrodni krym inał- ! w spółrodaków  i być w ybranym . Z bro- 
nych. Idniarz w ie doskotn-alc, gdzie i jakie są '

W  dalszym  ciągu sw ego  przem ow ie w  ładze, które  dadzą się przekupić, aby  
niap. H oover stw ierdził, że 20% zbrod m ieć pew ność, że nie będzie niepoko-  
dni, popełnionych  w  A m eryce, są dzie- ! jony  śledztw em , badaniam i. Jest on  
łem  nieletn ich osób. Jest to dow odem  św iadom tego, że istnieją politycy ' 
że w zatrw ażający sposób niszczeje którzy  aby zapew nić sobie głos prze-  
autorytet rodziców w obec dzieci i że  j śtępcy, nie zaw  ahają się narazić na  

w t  św decie nieletn ich panuje straszna niebezpieczeństw  o zbiorow ości- 
dem oralizacja i t. d. „N ie m ożem y po- gorszym  ze w szynkich jest w  
tępiać całkow icie m łodzieży za popeł- jaki w yw ierają skorum pow ani polity-  
niane przez nią zbrodnie  - m ów i dalej cy“ . — ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

k a n  

c h u

■ Z n a jd u ją c y  s ię  w  s r o o k o w e j J a p o n ii w u l-  

w z u o w ii s w o ją d z ia ła ln o ś ć . P o d c z a s w y b u -  

1 o s o b a  p o n io s ła  ś m ie r ć .
9 W ło s i m a s z e r u ją  k u  je z io r o m  a b is y ń s k im ' W  A L K A  ( ) S A M O D Z J  E L N O Ś C  G O S -  

w  p o łu d n io w o z a c h o d n ie j c z ę śc i k r a ju , fo ir w a  

je s z c z e d łu g i c z a s n im  c a ła A b is y n ia z n a jd z ie

i i  . ■ < ~  ' । i s ię w  r ę k u  W ło c h ó w .
gdzie m oże ogolocic  jakiś bank, nura- L , . . , .

c • ■ ।  . . • 1 9 W  A u str u  z a n o s i s ię n a  p e łn e r z ą d y  fa ­

s z y s to w s k ie . „ F r o n t P a tr io ty c z n y " m a z o s ta ć  

o r g a n iz a c ją  p a ń s tw o w ą , a  je g o  g o d ło  p r o s to k ą t -
on rów nie, w  którym  ze stanów  m oże

PO D A RC Z Ą N A JA R M A R K A C H

Poznań. W  ostatnich czasach odby ­
ły  się tu jarm arki, obesłane ty lko ku ­
pcam i polskim i. W K artuzach poraź  
drugi kupcy polscy w ykupili w szys­
tk ie m iejsca tia placu targow ym . W  
K ruszw icy poraź pierw szy dał się za- 

;ów żydo- 
m iejsce w

. . । i । l  n y k r z y ż m a m ie ć te s a m e p r a w a h o n o r o w  c o
i tem  otrzvm ac  potrzebny gros od  sw ych 7 , ,

1  •  .  .  *  o  n r lo r r x o n c tw A u r v ,

9 W e  W r o c ła w iu  t . z w . S ą d  L u d o w y  s k a z a ł u  w ażyć zupełny brak kupców żydo- 
„ _____ 2 ___ __ ________ ' t-1 w skich. Podobny fakt m iał m iejsce w

k o w s k ie g o . S ą d  te n  r o z p a tr u je s p r a w y  o  z d r a d ę M ogilnie i Strzelnie. Ż nin od pO C Ząt-

s z ta n d a r  p a ń s tw o w y .

■ W e  W r o c ła w iu  t . z w . S ą d  L u d o w y  s k a z a ł 

“ n a 1 0 la t w ię z ie n ia P o la k a A n to n ie g o K w ia t -

ku roku 1937 w ogóle znosi jarm arki 
kram ne. w ychodząc z założenia że są  
one całkow icie zbędne.

i o d  w y r o k u  n ie m a o d w o ła n ia .

■ P o lic ja  f iń s k a  a r e s z to w a ła  n ie p o ż ą d a n y c h  

o b y w a te li p o ls k ic h I g n a c e g o A g a fę i F e lik s a  

P lis z k ę , p o s ą d z o n y c h o g r a b ie ż .

■ P o s ta n o w io n a  o d  p e w n e g o  c z a s u  z m ia n a

I . n a s ta n o w is k u g u b e r n a to r a K ła jp e d y d o s z ła  d o  

s k u tk u . N o w y m  g u b e r n a to r e m  z o s ta ł m ia n o w a n y  

I n o ta r iu s z w K o w n ie , p o d p u łk o w n ik r e z e r w y  

’ J u r a s K u b iliu s .
■ P o m n ik P u ła s k ie g o o d s ło n ię ty z o s ta ł w  

! C a m d a n  ( s ta n  N e w  J e r se y ) w  A m e r y c e .

ITS ! H W u b . n ie d z ie lę o d b y ł s ię w  T a r n o w ie B D w u k r o tn y z e s ła n ie c n a S y b ir i z n a n y

1 f । - | „ O T  w iM iiiir u  - n -n [— r -  p o g r z e b  w e te r a n a 6 3 r o k u ś p . k p t . F r a n c is z k a d z ia ła c z s o k o li w  A m e r y c e W in c e n ty  S w o lc z y ń -

M o s k ie w ic z a . s ję j 2 m a r ł w  C h ic o p e a  w  A m e r y c e  l ic z ą c la t 6 8 .

K R A JU  i  ■ B M e c z p iłk a r s k i I r la n d ia  —  N ie m c y  r o z e -

9 P a n P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o lite j p r z y ją ł Z  Z A G R A N IC Y : ■ g r a n y  w  s o b o tę w  D u b lin ie , z a k o ń c z y ł s ię z w y -

p . m in is tr a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h B e c k a .  B  N a  s ta c j i k o le jo w e j I n a g c io  C o r r s e w  p o - c ię s tw e m  I r la n d ii w  s to s u n k u 5 :2 (2 :2 ) .

9 Z  G d y n i w y s z e d ł d o A m e r y k i P o łu d n ic - b liż u m ia s ta L a P la ta w  w a g o n ie , w  k tó r y m  1 ■ N o w y  r e k o r d  ś w ia ta  k o la r s k ie j ja z d y  g o -

w e j p o ls k i tr a n s a t la n ty c k i s ta te k  . .K o ś c iu s z k o '* , p r z e w o ż o n o  g r a n a ty  r ę c z n e  i b o m b y  lo tn ic z e , n a - ' d z in n e j u s ta lił z a w o d n ik fr a n c u s k i R ic h a r d u -  

z a b ie r a ją c n a p o k ła d z ie o k o ło 8 0 0 p a s a ż e r ó w , s tą p ił w y b u c h . W a g o n  u le g ł d o s z c z ę tn e m u  z n i- z y sk u ją c  w y n ik  4 5 ,2 9 8  k m .

p r z e w a ż n ie  e m ig r a n tó w  o r a z  ła d u n e k . s z c z e n iu , w r a z z c a ły m  ła d u n k ie m . S iła  e k s p lo - ! ■ W  n ie d z id ę w o b e c 2 5 ,0 0 0 w id z ó w  w

- j i b y ła  ta k  w ie lk a , ż e n ie k tó r e b o m b y  z o s ta ły P r a d z c r e p r e z e n ta c ja C z e c h p o k o n a ła W ę g r ó w  

s z a w ie p o ls k o n ie m ie c k ie p o r o z u m ie n ie w  s p r a - w y r z u c o n e n a o d le g ło ś ć 5 0 0 m e tr ó w , g d z ie d o - 5 :2  (2 :2 )*  

w ie  p r z e d łu ż e n ia  d o  d n ia  3 1 g r u d n ia  1 9 3 6  r . m o - p ie r o  e k s p lo d o w a ły . O fia r w  lu d z ia c h  n ie b y ło ,  

c y o b o w ią z u ją c e j u m o w y  g o s p o d a r c z e j m ię d z y p r z y c z y n  e k s p o z j i n ie  z d o ła n o  u s ta lić .

R z e c z p o s p o litą  P o ls k ą a R z e s z ą  N ie m ie c k ą .  T  ~  „  —  -

S W  K a to w ic a c h  r o z p o c z ą ł s ię  p r o c e s a p e - te k  e k s p lo z ji z b io r n ik a  z  n a ftą  w y b u c h ł w  m ie j-  

la c y jn y  p r z e c iw k o  1 1 3  c z ło n k o m  N S D A B .. o s k a r - s c o w o ś c i C u b a d e  A ta c a m a  g r o ź n y  p o ż a r , k tó r y  

7  “  1  7  • w  c ią g u  k ilk a  g o d z in  z n is z c z y ł p r a w ie  d o s z c z ę t ­

n ie c a łą  m ie js c o w o ś ć . O fia r w  lu d z ia c h  n ie b y -

E G Z A M IN Y A D W O K A C K IE W E  
W IL N IE

W IL N O - N a ogłoszonej liście apli­
kantów , przystępujących do egzam i­
nu adw okackiego, znajduje się 18 na ­
zw isk w  tych 1 Polak. 1 R osjanin , 1 
16 żvdów .

■ D n ia 1 9 b m . p o d p is a n e z o s ta ło w  W a r -

ż o n y m  z a r t. 9 7  i 9 8 k k . o  z d r a d ę s ta n u .

■ Z a m o r d o w a ł ż o n ę w  p r z e d d z ie ń ś lu b u

■ D o n o s z ą  r  S a n t ia g o d e C h ile , ż e w s k u - N A D A L PO Z O ST A N IE M Y G O SPO -

D A R Z A M I K O LO N II.

B R U K SE L A . Z w iązek korespon- 
zagranicznych podej  m ow a!

c ó r k i J a n  Z b o r e k  w  Z a s ta w n i, p o w . k o s to p o l- ło . s tr a ty  w y n o sz ę p r z e s z ło 5 m ilio n ó w  p e z ó w ' biadaniem  generała gubernatora K on  

Igo R ykm ansa, który w yglasd nastę­
pujące przem ów ienie: B elgia nie zgo ­
dzi się na  ofiary w  K ongo dla ułatw ie ­
nia dostępu do surow ców . K raj nasz  
nie stw arza żadnych przeszkód dla  
w olnego handlu w K ongo. G dyby o- 
debrali K ongo B elgii byłby  to  cios dla  
św iata prow adzącego w olny  handel.

M ów ią że B elgia nie jest w  stanie  
zapew nić produkcyjność niezm ierzo-

s k ie g o . Z b o r e k u d z ie la ł r a d c ó r c e w o b e c ż o n y c h ilijs k ic h .

w  s p o s ó b , k tó r y  d o p r o w a d z ił d o  k łó tn i. W  p e - B  N a  s z o s ie  m ię d z y  C a r d r o s s  a  H e le n s b u r g h  

w n y m  m o m e n c ie Z b o r e k  c h w y c ił s ie k ie r ę  i d o - z d e r z y ły  s ię d w a a u to b u s y . Z  g ó r ą  2 0  o s ó b  o d -  

k o n a l z b r o d n i.  n io s ło  r a n y .

S ! W  S k a r ż y s k u  z a m o r d o w a n o  w  ta je m n ic z y :  H  N a  m o r z u p a n u je n ie z w y k le  s i ln a  b u -

s p o s ó b  ś p . L e o n ty n ę M ic h a ls k ą .  I I Z a . S iła w ia tr u d o c h o d z i d o 3 0 m . n a s e k .

9 M is tr z e m  P o ls k i w  p iłc e w o d n e j z o s ta ł J e s t to  s i ła  b a r d z o  r z a d k o n o to w a n a . G d a ń -  

E K S . K a to w ic e  1 5  p k t. p r z e d  A Z S . W a r s z a w a  1 1 s k a  s ta c ja  p ilo tó w  n ie o tr z y m a ła je s z c z e in -  

p k t. M a k k a b i K r a k ó w  8 p k t. L e g ia W a r s z a w a fo r m a c y j o ja k ic h k o lw ie k p o w a ż n ie js z y c h  

i H a k o a h c m  B ie ls k o  p o  3  p u n k ty . w y p a d k a c h  n a  m o r z u .

■ N a S o w in ie c p r z y b ę d z ie d e le g a c ja  w ło - s P o d c z a s tr z ę s ie n ia z ie m i w  p r o w in c j i  । z a p C W łllĆ  p r o c lltK C Ą  jn o s c n ie z m tc r z o -  
s k a , k tó r a  w  im ie n iu M u s s o lin ie g o  z a w ie z ie n a w e n e c k ie j , z a w a li ła  s ię d z w o n n ic a w  C o r d i- n y c h  o b s z a r ó w  S 3 \ O je j k o lo n ii W  A fr y  -  

k o p ie c M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o  z ie m ię  z P a la ty - g ly ia n o . T r z ę s ie n ie z ie m i p o c h ło n ą ć m ia ło  [ C C . C i C O to m ó w ią  n ig d y n ić

n u ( je d n o z 7 w z g ó r z r z y m s k ic h ).  jo fia r y  w  lu d z ia c h . R ó w n ie ż  w  C o n e g lia n o  k o -  j K ongo. K raj ten należy i należeć bę-

2 ccfffej PaisM

—  G dynia. (K atastrofa). Szalejąca 
ubieg-lej nocy  w ichura  z deszczem  spo ­
w odow ała w G dyni katastrofę budo ­
w laną. W  now obudującym  się kolo  
dw orca kolejow ego 5-piętrow ym do ­
m u zaw aliła się szczytow a ściana na  
sto jący obok jednopiętrow y  dom , ni­
szcząc dach i sufit. O fiar w  ludziach  
nie było .

—  T czew . (W strząsający  w ypadek) 
W  Suchosirzygach pod T czew em  w yr- 
darzyl się w strząsający w ypadek ko ­
lejow y. Pociąg zdążający z C hojnic  
do  T czew a w padł na  przejeździe kole-  
jow ym  na furm ankę, którą jechał nie ­
jaki K lepinow ski w raz ze sw oją ro ­
dziną. W óz został porw any przez loko  
m otyw ę, znajdującą się w  pełnym  bie ­
gu i w leczony na przestrzeni kilku ­
dziesięciu m etrów - K lepinow ski ocalał 
z katastrofy zdążył bow iem  przed sa ­
m ym zderzeniem w yskoczyć z tw ozu, 

natom iast żona  jego  K lara i tro je drób  
nych dzieci od lat 7 —  4 zostało zabi­
tych.

N a m iejsce tragicznego w ypadku  
zjechały w ładze sądow e i lekarskie.

N a p is a ł R a sk a to f f . niczyła z jednej strony z naew ielkiai 
dębow ym zagaj lilk iem , z drugiej —  
kończyła się nad rzeką N im ą.

D om rozpoczęto budow ać w łaśnie  
nad sam ym orzegiem rzeki, pod oso-

C iąg dalszy  (8

D o pfotek B usze dostarczał stanow ­
czo nie w iele m aterjału Ż ył jednako-
w o nikogo, prócz burm istrza nie od ­
w iedzał i na robotach z nikim nie  
w daw ał się w dłuższe pogaw ędki .
B ył zaw sze pow ażny m ilczący. Z tw a­
rzy jego nie schodz i w yraz głębokiej 
zadum y naw et w ów czas gdy kom uś  
Fam pom agał przy pracy —  a robił to  
często . lakaś tajem niczość otaczała  
jego osobę T o się w łaśr-ie podobało  
m ieszczanom , to w ytw arzało w okół o- 
soby B uszego  aureolę, w jakiej chodził 
ten półbóg m dasteczka A iaton.

W  m iędzyczasie w ykończano budo ­
w y Po dw u m iesiącach spalonych  
ulic nie m ożna było poznać. T am , 
gdzie niedaw no leżały gruzy i stercza­
ły osm olone szczątki ścian, ciągnął 
się rząd now ych św ieżo obielonych  
drew nianych dom ków .

Przez cały ten czas B usze m ieszkał 
w skrom uiutkim  pokoiku hotelu ..Po­
łudnie 11 u p R akona. G dy jednak po ­
gorzelcy odbudow ali się, na m alej

bistem kierów nactw em B uszego, który  
okazał się w 'cale niezłym architektem . 
Przedew szystkiem zadecydow ał, ż.e
ty lna ściana dom u zlew ać się m a cał­
kow icie ze spadzistym i w ysokim  
brzegiem , aby z tej strony r.iie m ogło  
być do dom u żadnego dostępu.

R obotnicy nie zastanaw iali się nad  
tern , skąd B uszem u przyszła nagle ta­
ka dziw na m yśl do głow y. T akientu  
w ielkiem u człow iekow i, jak B usze 
m ożna było m ieć sw oje dziw actw ^, 0  
tych dziw actw ach dzięki służbie ho ­
telow ej w iedziało całe m iasto B yło  
np w iadom em że często w śród nocy  
B usze w staw ał z łóżka, ubierał się 

i sam  jeden błąkał się po okohey m ia­
sta. A by nie budzić służflw . w ychodził 
na te dziw ne nocne w ycieczki przez  
okno i tą sam ą drogą w racał.

C zasem B usze prosto z budow y, nie 
zachodząc już naw et do hotelu , w y­
chodził na drogę, w iodącą poza m ia­

sto w stronę A nżu
G nała go jakaś bolesna potrzeba 

szukau,ta ukojenia w całkow itej sa- 
m ot*ioś*i, zdała zupełnie od ludzi.

Pew  nego dnia po pełudnżu gdy ro ­
botnicy z budow  li zaczęli już zabierać  
się do ‘łom u. B usze zszedł urw istym  
brzegiem nad senną rzeką i w olnym  
krokiem kroczył w górę w ody.

W zainyśł<?nra szedł coraz dalej 
i dalej:

K iedy w reszcie przystanął i ocknęł 
się z zadum y, spostrzegł że znajduje  
się opodal starych, unieruchom ionych  
daw no kam ieniołom ów

U siadł na najbliżej leżącym głazie, 
czując zm ęczenie. Jak zaw sze na po ­
łudniu , zm rok zapadał gw ałtow nie, 
bez przejścia jakie m y nazyw am y  
..szarą godziną"... G ęsta m gła oplata­
ła w szystko dooko ła, nadając w ystają­
cym złom om kam iienia w yraz tajem ­
niczego zarzuconego i opuszczonego  
m iasta um arłych, gdzieś na krańcu  
św iata N iem a do tego m iasta dostę­
pu, bo od św iata oddziela jo w ysoki 
brzeg, a z drugiej strony niekończące  
zda się rozlew isko w ód B usze, rzuco ­
ny tu ręką losu pew nie będzie tu m u- 
siał pozostać, chyba się stąd nie w y ­
dostanie

B usze w alczy z ogarniającą go sen ­
nością. C zuje że zapada coraz głębiej 
w jakiś dziw ny sen, w którym m ary  
łączą sic z rzeczyw istością. Z daje so­
b ie w tej chw ili spraw ę z tego, ze sie­
dzi w starym kam ieniołom ie, o kilo­
m etr od A lator. i w ie. że jeśli podnie­
sie się. otrząśnie się m ocno z tej sen ­
ności, to w kw adrans będzie przy  
pierw szym dom u aa przedm ieściu . A  
z drugiej znów * strony w ydaje m u się, 
żc on isto tnie fest w nieznanem , ta­
jeni niczem m iejscu, •nie w starym ka-

m iem ołoiuio . lecz w m i?s<ie um arłych. 
T eraz w tern in .eście. w szystko, co  
drzem ało ukryte D ud złom am i kam ae-  
ri, ożyło nagie i idzie ku m em u  .. O to  
liłysnął jakiś ogień. C zerw iny punkt, 
podobny do zab.eglych krw  ią oczu cza­
row nika. . C zarow n.k oołza ku B usze­
m u. C zerw ony punkt sta:e się coraz 
w iększy,.,

—  Precz! —  szepce przez sen B usze  
i zasłania się rękom a. A le czerw ony  
punkt zbliża się. Już jest tuż przy  'n im .

—  Precz! —  ryczy już teraz B usze  
i w ym achując rękom a, zryw ka się z 
m iejsca

C o to? O gień błysnął raz jeszcze w  
oczy Prosto przed nim , schylony stał 
obdaity i zarośnięty jak m ałpa w łó- 
tzęga. w patrując się w niego przy  
św ietle kieszonkow ej latarki

B usze oprzytom niał... Z erw ał się na  
r  og-i „

—  C zego chciecie? —  zapytał.
- A ty czego tu chcesz? —  odparł 

pytaniem na pytanie bandyta. C oś 
za jeden?

N azyw am się B usze..
—  B usze? H m  —  toś ty ten dzielny  

B usze. — ten m iljoner, co za w łasne  
pieniądze zbudow ał pół m iasta .

Pow ie Iziaw szy to  bandyta  gw izdnął 
przeciągle na znak podziw u.

—  Słyszałem  o tobie, B usze! Stój. . 
® tój! -- ryknął nagle zauw ażyw szy, że  
B usze zam ierza iść w ' jego stro ' 
leżeli zrobisz jeszcze krok, i kiiię się  
na m oją głow ę, którą bardzo cenię, że  
w pakuję ci w brzuch całę zaw artość 
ołow iu z tej zabaw eczki W idzisz?

W praw ej ręce bandvta rzeczyw i­
ście trzym ał rew olw er ..

—  N ie żartu ję 1

(C ią$ daiszy nastąpi^ j
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Bestialstwa czerwonych milicjantów
• DALSZA LISTA ZWIERZĘCYCH ZBRODNI ROZWYDRZONEGO CZERWONEGO MOTŁOCHU.

Sewila, w październiku. YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAs t r a c o n o  z  r o z k a z u  s ą d u c z e r w o n e g o  

Na p o d s t a w  i e  r e l a c y j ś w i a d k ó w  n a -  p r z e s z ł o  600 mieszkańców o przekona- 

o c z n y c h  z e s t a w  i ł o  b i u r o  p r a s o w  e d r u -  niach prawicowych. P o z o s ta ł a p r z y  

g i e j d y w i z j i w  S e w d l l i n o w y  s z c z e g ó ł  

opisu szału komunistycznego.
T e m a t e m  t e g o  o p i s y  s ą  t y l k o  w y p a d k i  

'w  t r z e c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  Ronda, Es­
pejo i Teba p o d  p a n o w a n i e m  t e r o r u  

k o m u n i s t y c z n e g o .  T o ,  c o  l u d n o ś ć  p r z e ­

ż y ł a , p r z e c h o d z i  w s z y s t k i e  d o t y c h c z a ­

s o w e  o p i s y  s a d y z m u  k o m u n i s t y c z n e ­

g o .

ż y c iu  l u d n o ś ć  n o s i j e s z c z e  d z i s i a j n a  

t w a r z a c h  ś l a d y  n i e s ł y c h a n y c h  p r z e j ś ć

s c e n y .  M  o b e c  n i e u s t a n n e g o  r o z s t r z i  

w a n i a  p r z e z  k o m i t e t r e w o lu c y j n y  

R o n d z i e , z a ż ą d a ł g u b e r n a t o r  c z e r \

z a  t y s i ą c e  p e s e t ó w . P o s tę -  

? g o  z n a l a z ł o  p o k l a s k  u  t o -

n y  w  M a l a d z e w y  s ł a n i a a r e s z t ó w  a - j P e w  i e n  m i e s z k a n i e c R o n d y  m i a ł  

n y c h  d o  M a la g i - M e z w a n i a  t e g o  u s l u - j b y ć  r o z s t r z e l a n y  w r a z  z  i n n y m i a r e -  

c h a n o  a l e  t y  I k o  d w a  r a z y .  A l e  m i m  t o  s z t o w a n y  m i . P o n i e w a ż  o p r a w c y  ź l e  c e

w s z y m  d n i e m  r e w o lu c j i i doszło do oba transporty zatrzymano po drodze.' lo  w a l  i , o d n i ó s ł f v l k o  r a n ę . P o t e m  w v -
Ti.nitn nr/ftł nvictuco  •zci r'zo I !> ti i ** x v i o 'z i i i i .v . I nr. I .1- ■ ... C I ~ n ..... __ ’ „C‘;  Z   z e n i t u  p r z e z  m a s o w e  r o z s t r z e l a n i e  

m i e s z k a ń c ó w  p r z e d  b r a m a m i m i a s t a .  

O d  t e g o  d n i a  r o z s t r z e l iw a n o  r e g u l a r ­

n i e  c o  n o c  m i ę d z y  g o d z i n ą  1 2  a  1 p o  

1 1 2 — 1 4  a r e s z t o w a n y c h . K a ż d e j  t a k i e j  

W  Rondzie w  c i ą g u  d w u  m i e s i ę c y  e g z e k u c j i t o w a r z y s z y ł y  d r a m a t y c z n e

50 polano więźniów benzyną i podpalo­
no* P o t e m  z n ó w  r o z p o c z ę t o  r o z s t r z e l  i -

c y jn e g o

Straszna śmierć biskupów za wiarę
Zwierzęce okrucieństwo czerwonej hordy

B U R G O S - O b e c n i e o t r z y m a n o  t u  nistek milicji zaprowadzono go przez  

szczegóły okrutnego zamordowania miasto na miejsce stracenia.
biskupów  Almerii i Gaudixu przez ze­
zwierzęcone hordy czerwonych.

Biskup Gaudixu znajdował się na  

okręcie więziennym, gdzie musiał za- ! 
miatać pokład. Strażnicy więzienni u- ’ 
siłowali znęcaniem  się nad nim zmusić i 
go do bluźnierstw.

W końcu wysadzono biskupa na •

TAM ZAMORDOWALI BISKUPA  

PCHNIĘCIAMI NOŻA.
Jego ciało zmasakrowano i pode-

piano nogami, aż w końcu zniekształ­
cono zupełnie. W końcu oblano ben­
zyną i spalono. W Almerii popełniono  

dużo podobnych mordów na osobach  

o przekonaniach prawicowych-

Bitwa na morzu
J a im e 1 " K r ą ż o w n i k

w i e z i o n o  g o  z i n n y m i o f i a r a m i c z e r -  

w  o n e g o  t e r o r u  n a  c m e n t a r z  d o  g r o b u  

m a s o w e g o . P r z e d  z a k o p a n i e m  z d o ła ł  

s i ę  w y r a t o w a ć ,  l e c z  m i m i o t o  n i e  u s z e d ł  

p r z e z n a c z e n iu .  Z n o w u  z n a le z io n o  g o  w  

k r y j ó w c e  i j u ż  o s t a t e c z n i e  r o z s t r z e l a ­

n o -

P e w n e g o  w ł a ś c i c i e l a  m a j ą t k u  z  p o -

Oczy mu wypłynęły z orbit.
K i e d y  s a d y ś c i c z e r w o n i n a s y c i ł

ł a m i z  k a r a b i n u .

P e w n e g o  o j c a , k t ó r e g o  p o r w a n o  z

W Rondzie niema ani jednego koś­
cioła. żadnego gmachu publicznego —  

czy domu prywatnego, któregoby hor­
dy czerwone nie splądrowały.

W  Espejo w y p r o w a d z o n o  p e w n e ­

g o  m i e s z k a ń c a  n a  u l i c ę  i z a a ta k o w a n o

L O N D Y N . J a k  d o n o s i . „ T i m e s " z  o s t r z e l i w a ły „ J a i m e I " K r ą ż o w n ik  

ląd i wobec wielkiego tłumu zastrzelo- G i b r a l t a r u  s a m o l o t y w o j s k n a r o d o - c z e r w o n y r ó w n i e ż o d p o w i e d z i a ł o - '  

no go, a jego ciało spalono. S w y c h  b o m b a r d o w a ł y n a w y s o k o ś c i g n i e m . B i t w a  l a  n i e  d a l a  j e d n a k  ż a d - i^ i e i - ie r a in i K i e d y  s i ę  s c h r o n i ł d o  a -

Podobnego męczeństwa doznał sę- M a la g i  k r ą ż o w i n i k  c z e r w o n y  „ J a i m e  1 “  n e g o  w y n i k u  i k r ą ż o w n i k i o d p ł y n ę ł y , - . . v n r ( ) W . 1 ( ] 7 i | :

dziwy biskup Almerii na innym okrę-' P ó ź n ie j  w y w i ą z a ł a  s i ę  b i t w a  m o r - n i e u s z k o d z o n e  w  p o ł u d n io w o  w s e h o d - l 1 , ’ h z . i n < m W  i d z i l i d o  n e r o d i i 6

cie więziennym. Także i tego biskupa s k a , w c i ą g u  k t ó r e j k r ą ż o w n i k , n a r o - d n i m  k i e r u n k u .  przywiązali <lo płotu i obcięli mu ręce,
wysadzono na ląd. W otoczeniu komu- d o w e  „ C a n a r r a i „ A l m i r a n t e  I e v e r e  i — , a następnie ustrzelili obie nogi.

O p r a w c y o d w i ą z a l i p o t e m  n i e -  

l i w e g o  p o w l e k l i g o  d o  u l i c y  i 

d o p i e r o  p o t e m  zamordowali.

R e w  n e j z a m o ż n e j r o d z i n i e  p o r w a ­

n o  c ó r k ę  z m i e s z k a n i a , w y p r o w a d z o ­

n o  n a  u l i c ę ,  pobito i z a p r o w a d z o n o  na  

P  i c m e n t a r z . I u t a j j ą  r o z e b r a n o  i z a m o r -  

* a '

Ostatnie wieści z frontu |=!
c j i l u d o w e j w z i ę c i d o  n i e w o l i p r z e z  

p o w s t a ń c ó w , w  O w ń e d o , o ś w i a d c z y l i ,  

ż e  d o w o d z i l i n i m i 'w y ł ą c z n i e  o f i c e r o ­

w i e  z a g r a n i c z n i .

K o l u m n a p o w s t a ń c z a z G a l i c j i  

s k a  p o w s ta ń c z e  d z i a ła j ą c e  p o d  l l l e s c a s  w k r o c z y ł a  d o  O w i e d o  w i t a n a  e n t u z -  

z d o ł a ł y  p o  k r ó t k i e j  w a l c e  z ł a m a ć  o p ó r  j a s ty c z n i e  p r z e z  l u d n o ś ć . G e n . M o l a  

o d d z i a ł , p o s i ł k o w y c h  p r z e r z u c o n y c h  z ł o ż y ł  o ś w i a d c z e n ie ,  w  k t ó r y  m  p o w ie -  

z  M a d r y t u  n a  s a m o c h o d a c h  c i ę ż a r u - d z i a ł  m . i n . „ N i e  u ł p y n ą ł  j e s z c z e  m i e -  

w y c h ,  ‘c d d z i a ł y  t e  p o n i o s ł y  c i ę ż k i e  s i ą c  o d  c h w i l i u w o l n i e n i a  A l c a z a r u ,  a  

s t r a t y . S z k o d y w y r z ą d z o n e  p o d c z a s  o t o  o b e c n i e  o s w o b o d z i l i ś m y  O w i e d o .  

w a l k  w  m i e ś c i e  l l l e s c a s  s ą  n i e  b a r d z o  J e s t e m  p r z e k o n a n y , ż e  n i e  z a d łu g o  _ _ _ _ _ _ _ _ _ - _ _ _ _

z n a c z n e .  I w o j s k a  p o w s t a ń c z e w k r o c z ą  d o  M a - n e t k a .  N a  o d c i n k u  S a m c s s i e r r a  i S o r i a

i d r y tu .  d r o b n e  p o t y r c z k i .

S E W I L L A - T u t e j s z a r a d i o s t a c j a ! W  A s t u r i i r o z p o c z ę t o  o c z y s z c z a n i e 1 

p o w s t a ń c z a  d o n o s i : C z ł o n k o w i e  m i l i -  t e r e n u  z  n i e p r z y j a c i e l a  z n a jd u j ą c e g o  — • —

P A R Y Ż . W e d ł u g  d o n i e s i e ń  z  T o l e ­

d o ,  d o w ó d c a  m i l i c j i  r z ą d o w e j  p o d  O l -  

l i a s d e l R e y , o g a r n i ę t y  r o z p a c z ą  w  

c h w i l i b e z ł a d n e j u c i e c z k i s w y c h  o d ­

d z i a ł ó w  p o p e ł n i ł s a m o b ó j s t w o . W o j -

s i ę  w  r o z s y p c e . N a  f r o n c i e  ś r o d k o w y m  

p o  z a j ę c i u  l l l e s c a s w o j s k a  p o w s t a ń ­

c z e  w y p r o s to w u j ą  i u m a c n i a j ą  p o z y ­

c j e .  Z d o b y l i o n i 1 8  a r m a t  r ó ż n e g o  T _  

l i b r u .

W  m o m e n c i e  z a jm o w a n ia  l l l e s c a s ,  

o d d z ia ł y  p o w s t a ń c z e  d o p u ś c i ły  w i o j -  

s k a  r z ą d o w e  d o  s w o ic h  l i n i i , p o  c z y m  

w y k o n a ł y  k o n t r a t a k -  O d d z i a ł y  r z ą d o ­

w e  s t r a c i ły  4 0 0  z a b i t y c l i i w i e lu  r a n ­

n y c h . W  c z a s ie  w a l k  z o s t a ły  s t r ą c o ­

n e  d w a  s a m o l o t y  r z ą d o w e  o r a z  a w i o -

d o w a i w .

W i e l k ą  c z ę ś ć  o f i a r  z  p o ś r ó d  10-ty- 

sięcznej ludności miasteczka rozstrze 

lał czerwony motloch albo na cmen­
tarzu l u b  w y m o r d o w a ł s i e k ie r a m i < w  

m i e s z k a n i a c h  l u b  n a u l i c a c h - D o t ą d  

d o l i c z o n o  s i ę przeszło dwustu ofiar. 

C z e r w o n i r a b o w a l i w s z ę d z i e n a j ­

p i e r w  z ł o t o  i k o s z to w n o ś c i z  m i e s z k a ń  

p r y w a t n y c h ,  b a n k ó w  i k a s p u b l i c z ­

n y c h , s p a l i l i t r z y  k o ś c i o ł y , k l a s z t o r ,  

a r c h iw a  w ł a d z  i s k l e p y .

W o b e c s z y b k i e j u c i e c z k i p r z e d  

z w y c i ę s k i e m i w o j s k a m i n a r o d o w e m i  

w y p a d ł y w ł a d z o m  p o w s t a ń c z y m  'w  

r ę c e  ważne dokumenty o organizacji 

czerwonego teroru

W Tebie w  p r o w  i n c j i Malaga cier­
piała ludność przez dziewięć tygodni 

p o d  i e r o i r e m  c z e r w o n y c h . W  c i ą g u  

jej przyspieszenie i o d w u  p i e r w s z y c h  d n i p o  w y b u c h u  p o ­

dest ono obecnie łat-J w s ta n i a p o r w a n o  o k o ł o  dwudziestu 

•  j wiejsze niż w późniejszych miesiącach zimo- zwolenników7 prawicy i wtrącono do
ściągnięcie produktów jak ; wych » Ź^y warunki atmosferyczne, mrozy i śnie i więzienia, a  k r o t k o  p o t e m  rozstrzelano  

nie powinno przysparzać ' życe cz^sto utrudniają, a nawet uniemożliwiają po dwu za miastem. P o n i e w a ż T O Z -

Pomoc rolnictwa dla bezrobotnych
Sekcja rolnicza obywatelskiego komitetu wie trafiające do rzesz bezrobotnych, 

pomocy zimowej ustaliła jui zarówno program cięż chodzi o nakarmienie głodnych -

zasięg ludzi równieżPrze- z góry ustalonych i ma 

a cel z góry wiadomy.

pracy, jak i rozmiary akqi, przypuszczalne za- ten najprostszą drogą uzyskujemy przez dostar- ; Chodzi więc tylko o 

potrzebowanie na produkty rolne i przeciętny czenie głównych składników pokarmu: zboża, jej sprężyste wykonanie.

udział sfer rolniczych w zbiórce. , kartofli, kasz, jarzyn. I

Jesteśmy właśnie w trakcie zbioru ziem- Zarówno samo s

niaków i okopowizn, zboża już znajdują się w j j c ]j rozdawnictwo nie powinno przysparzać ■ -
stodołach. Można zatem już ruszyć z miejsca żadnych trudności. Nie ulega bowiem wątpliwe- i komunikację i o wiele trudniejszy byłby 

_t i z __j  i dobrej w o h  ।  wykazaniu choćby odro i zwłaszcza z odleglejszych okolic przewóz

biny zmysłu organizacyjnego można w bardzo produktów do punktów zbornych.

uproszczony sposób na terytoriach poszczegól- Zresztą również i całokształt akcji komitetu 

nych gmin zebrać te ilości zbóż, kartofli, kasz ' pomocy bardzo wydatnie zostałby ułatwiony, —  

, jarzyn i drzewa, które przypadają zarówno od gdyby już teraz zebrane produkty rolne dotarły

akcje bezpośredniej pomocy dla bezrobotnych; 

przyspieszenie jej jest nawet bardzo pożądane, 

gdyż w ten sposób zaoszczędza się i trudu i 

kosztu magazynowania produktów rolnych, 

przeznaczonych na pomoc zimową.

Obliczono na ostatnim zebraniu sekcji roi- wielkiej własności ziemskiej, jak i od średniego do bezrobotnych, gdyby wiadomym było, ilu z 

niczej komitetu, że liczba osób, którą przyjdzie i drobnego włościaństwa - i również przy dob- nich już w swych spiżarniach posiada odpowiedni 

zaopatrywać podczas zimy, wyniesie wraz z ro- rej woli i organizacyjnej sprężystości przewieść na przeżywienie w czasie zimy zapas ziemnia- 

dzinaml około miljona. }bez osobnych kosztów do tych miast czy mias- fców, zboża, jarzyn, drzewa. W tym wypadku

Zatem trzeba zebrać co najmniej około Y  ,k'67‘h bezpośred- rozdawnictwo sum, zebranych w gotówce, motfo-

100,000 to ziemniaków i około 45,000 ton ży- rozd2ic,‘Ille migdzy bezrobotnych. A tych by być o wiele racjonalniejsze, a pewność, rż 

la. Wartość ziemniaków wyniesie około 2 i pół trzeba... Są on, bowiem za- . nie ma w faaju bezrobotnego, pozbawionego po-

milj. złotych, wartość żyt. około 7 mflj. zloJ re.estrowani, zn.idu,, sią na listach, sporządzę-, mocy, o wieIc „i,ksza.

tych. Ponadto wartość innych produktów (ja- ! Brdl ,uz ”  '■»>« I Trzeba zatem, aby siery rolnicze z całą in-
rzyn, kaszy, drzew.) około miliona złotych. * •■»tytuclach ubezpie-; tcnsywnością zabraly sią już teraz do zreali-
Razem rolnictwo ma dostarczyć p«>d«klów rol ««■■<"»**• > k,° Pr‘wa Porf>™o”y-1 zowania tych ustalonych już form pomocy, do 

nych za sumę około 10 milionów złotych. j Tak więc akcja nie tylko nie przedstawia przyspieszenia całej akcji w terenie, by osiągnęła 

, większych trudności, ale wręcz przeciwnie: jak najodpowiedniejszy zasięg i objęła bez wy-
Oczywiście świadczenia te są zalezne od , ; / .... . . ,, ....

1 . , , .. . ic'st wielce ułatwiona, bo mieści się w ramach jątku wszystkich.
miejscowych warunków, rozmaitych w poszczę-)

gólnycb połaciach kraju. A więc rozpiętość i

świadczeń żyta wynosi od 1 do 4 kilogramów ;

aa hektar ornej ziemi i 5 do 16 kilogramów JEDENAŚCIE DNI PIECHOTĄ PO; c z u j e  s i ę  p o k r z y w d z o n y p r z e p r o w a -  

ziemniaków. i SPRAWIEDLIWOŚĆ i d z o n ą  k o m a s a c ją .  N i e  m o g ą c  n a  m i e j -

Mamy więc ustalone ramy, w których mie- 1 D o  W a r s z a w y  i w  d n i u  1 5  b m .  p r z y -  s o u  z n a l e ź ć  s p r a w i e d l iw o ś c i ,  p r z y b y ł  

ścić się będzie bezpośrednia pomoc warstwy b y ł z  p o w . d r o h i c z y ń s k i e g o  ( w o j . p o -  d o  W a r s z a w y .  U d a ł  s i ę  d o  P r e z y d i u m  

rolniczej - i ściśle określone normy, wyrażają- l e s k i e )  A d a m  K u z i e n k o ,  k t ó r y  w y s z e d ł R a d y  M i n i s t r ó w , g d z i e  z o s ta ł w y s ł u -  

e« w cyfrach udział każdego rolnika z osobna. > z r o d z i n n e j  w s i  w  d n i u  4  p a ź d z i e r n ik a  c ł i a n y  p r z e z  s e k r e t a r z a  p a n a  p r e m i e -  

Pomoc jaka płynie od tej warstwy ludnoś- i d ą c  p i e s z o  d o  W a r s z a w y .  T a  n i e z w y - , r a ,  k t ó r e m u  o b s z e r n i e  p r z e d s t a w i ł  s w e

ci, ma cechy najbardziej bezpośrednie i najłat- k ł a  p o d r ó ż  t r w a ł a  1 1  d n i . K u z i e n k o  ż a l e .

s t r z e l i w a n o  n o c ą  i t o  p r z e z  c z e r w o ­

n y c h  m i l ic j a n tó w ^  k t ó r z y  n i g d y  j e ­

s z c z e  p r z e d t e m  n i c  m i e l i b r o n i w r r ę ­

k a c h o f i a r y  n i e  o d r a z u  u m i e r a ł y . —  

j e d n e g o  m i e s z k a ń c a  z n a l e z i o n o  w  o d ­

l e g ł o ś ć  3 0  m e t r ó w  o d  m i e j s c a  s t r a c e ­

n i a . I n n a  z n ó w  o f i a r a z d o ł a ł a  s i ę  o d ­

d a l i ć  o  6  k m . O p r a w c y  c z e r w o n i  o d ­

s z u k a l i j ą  i p o w t ó r n i e  r z u c i l i n a  s t o s  

p a l o n y c h  c i a ł . I n n e m u  u d a ł o  s i ę  s c h r o ­

n i ć  d o  s z p i t a l a  o d l e g łe g o  o  1 3  k m . K o ­

m u n i ś c i  t e b a ń s c y  z d o ł a l i  g o  i t u t a j  o d ­

n a l e ź ć  i zamordowali w łóżku szpital­
nym.

D w u  l e k a r z y  w y p r o w  i d z  • a . , n o c ą  

z  m i e s z k a n i a  i z m u s z o n o  d o  z a o p a t r y ­

w a n i a c h o r y c h  k o m u n i s t ó w 7 , p o c z e m  

j e d n e g o  z  n i c h  z a m o r d o w a n o  n a  u l i c y  

a  d r u g i e g o  n a  c m e n t a r z u .  O g ó ł e m  z a ­

m o r d o w a n o  3 5  l u d z i . M i e js c o w y  b u r ­

m i s t r z  u c i e k ł  p r z e d  w o j s k a m i  n a r o d o ­

w y m i z a b r a w s z y  z s o b ą  k i l k a n a ś c ie  

t y s i ę c y  p e s e t ó w  z  p i e n i ę d z y  p o d a t k o ­

w y c h .

L i s ta  t y c h  o k r u c i e ń s t w  n i e p o j ę t y c h  

d l a  z d r o w e g o  r o z u m u  l u d z k i e g o  l e s z ­

c z e  d ł u g o i  n i e  b ę d z i e  z a m k n i ę t a .  Z a p o ­

w i a d a  s i ę  j u ż  w y n i k i n o w y c h  d o <  h o -  

d z e ń  o  z b r o d n i a c h  k o m u n i s t y c z n y c h ,  

w d r o ż o n y c h  w  o b s a d z o n y c h  p r z z z  p o -  

w r s t  a  ń  c ó  w  m i  e j  s c o w o ś c i  a c h .
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Z w yciężone m orze
M a P olska sw oją G dynię, W łochy  

sw oje bło ta ponty jsk ie , które zam ien ia ­
ne są na orne poła, m a rów nież m ała  
H olandia sw oje Z uyderzee. D zieło osu ­
szen ia te j zatok i ty lokro tn ie* uznane za  
nici.-, liv .c, ukoronow ane zostało peł­
nym  pow odzeniem .

D ziw ne zaiste przeznaczen ie przy ­
padłe w udziale N iderlandom , tym zie ­
m iom , położonym poniżej poziom u m o ­
rza, zabezp ieczonym od fal m orsk ich  
potężnym i tam am i, a jednak zaw sze od ­
danym na pastw ę jak iegoś huraganu , 
które zaleje ogrom ne przestrzen ie . H o ­
lendrzy zresztą nie w ahali się otw orzyć  
sw oich tam  i zalać część w łasnego kra ­
ju , ażeby pow strzym ać w roga, zm usze-

W obliczu 
szczęścia

m c

u- 
roz  

um iarem

(idy szczęście spada na człow iek ,, 
nagle - oszałam ia go i odurza, nib>  
m ocny trunek , stąd znane pow iedze­
nia: pijany szczęściem , w ariu je zc  
szczęścia i t. p .

R adoisne w strząsy byw ają różne  
niew ątp liw ie  jednak najw iększych e- 
m ocyj, m oże człow iekow i dostar 
czyć gw ałtow ny i obfity przypływ  g<  
tów ki. W  tak ich razach ludzie reagu  
ją bardzo rozm aicie , a niek tórzy  
zw łaszcza ci, niezbyt „o trzaskan i ; 
ficrtuną” , zachow ują się w chw il 
szczęścia nie naturaln ie , a często dzi 
w acznie .

C iekaw e i nie pozbaw ione hum o  
ru objaw y, zaobserw ow ano u ludzi 
którym  przypadła w udziale w ygra  
na lo terii i to nie ty lko jedna z naj 
w iększych , ale naw et średn ia, 
przenosząca paru tysięcy zło tych  
ćw iartkę

O to kilka przykładów :
B yło to > w i sierpn iu r. b . P an K . 

rzędn ik , człow iek nacechow any  
w agą i pełnym godności 
w yw ołał w  tram w aju skandal.

P ew nego dnia w racał z biura c  
zw ykłej godzin ie, gdy do tram w aju  
w targnął gazeciarz z okrzykiem :

- K urieeer... z tabelo lo teeeer...!

P an K . nabył gazetkę, rozw inął i 
pogrąży ł s/ię w  czy tan iu . N a vis a vis  
siedziała jakaś korpu lentna je jm ość, 
w zam yślen iu patrzała na stateczne  
oblicze pana K . i an i je j przez m yśl 
nie przeszło , że ten pow ażny  pan m o ­
że być zdolnym doi tego , co zrob ił po  
chw ili. O to przeczy taw szy  gazetkę,  
złoży ł ją  'w e czw oro - na pozór spo ­
kojn ie - schow ał do kieszen i i nagle  
krzyknął donośn ie:

- H ip , H ip!!! H urra! H urra!

I zan im  je jm ość zdąży ła się zor- 
jen tow ać, pan K . pochw ycił ją w ra ­
m iona i ucałow ał w oba paliczk i - z  
d  u  bel  tów ki.

W  tram w aju pow stało zam iesza ­
nie, a dam a obrażona w sw ojej skro ­

m ności zaczęła się dom agać opiek i w ysłużę u państw a do końca roku ,  
policji. P o^  chw ili sjiraw a się w yjaś-ja potem  pójdę na w ieś i kupię gospo ­

darstw o.

lak  się też stalio . M arynia niety lko  
kupiia  gospodarstw o, ale w krótce w y ­
szła za m ąż i zażyw a w ielkiej pow agi 
w e w si.

P ew ien m łodzien iec w ygraw szy  
w  iekszą sum ę, przez dw a dni z rzędu  
jeździł taksów kam i. Z obaw y o jego  
nerw y, przy jaciele doradzili m u aże ­
by 'kup ił sob ie w ygodną, czterocy lin-  
drow ą lim uzynę.

R óżnie isię zachow ują ludzie w o-  
bliczu szczęścia i niejeden sob ie za ­
daj  e pytan ia:

C iekaw e jakbym  się też zachow ał, 
dow iedziaw szy się , że w ygrałem m il­
ion?

ludzie w i-

pana N .. 
im ien iem  

nadm iar spokoju

niła - pani K . trzym ał cały los L oterii 
P aństw ow ej i na num er jego pacłło  
st?! tysięcy zło tych . D ow iedziaw szy  
się o tern pasażerow ie tram w aju iw y-  
baczy li m u gaffę , dam a udobruchała  

się rów nież i naw et odtąd  
dyw ali ich razem .

\  \ p  r  z  e  ci w  i  e  ń  s  t  w  i  e d  o  
służąca pew nych państw a,  
M arynia, okazała
w obec dużej w ygranej. N a je j ćw iar ­
tkę przypadłe dw adzieścia tysięcy  
zło tych . O debraw szy pien iądze, pocz ­
ciw a M arynia zaw inęła je w  chustkę  
i ukry ła na dnie kuferka. W brew  
przew idyw aniom je j pracodaw ców , 

że podzięku je za służbę i odejdzie,  
M arynia zabrała się w najlepsze do  
zam iatan ia- . . ‘ T ak ale , ażeby spraw dzić w ytrzy- dzy arm ią czynną a całym  spo łeczeń-

" yoż^to M arynia rob i najlepszego m ałość sw ych nerw ów , należy  parn ię- stw em  R zeczypospolite j.

tać o w stępnej rzeczy - zaopatrzen iu 2) S ybiracy w obec następcy W iel-  
się w  los, z czem  należy się sp ieszyć, kiego  M arszałka —  G enerała  E dw arda  
gdyż ciągn ienie pierw szej klasy roz- R ydza Ś m igłego , w yrażają  sw oją kar-i  

poczyna się już w czw artek dnia 22 ność, zaufan ie i gotow ość w ypełn ienia  ! 
b . m . I każdych obow iązków  i rozkazów . I

- zdziw iła się pani dom u - czy M ary ­
na niem a żadnych now ych zam ia ­
rów?

- A ja sob ie tak w ykalku low ałam  
.odpow iedziała naiw nie - że jeszcze  

ni będąc niejednokro tn ie w przeszłości  
w alczyć z najeźdźcą.

O pow iada sic , choć jest to praw do ­
podobnie legendą, źe pew ien uczn iak , 
w racając jednego w ieczora ze szkoły  
drogą, idącą w zdłuż tam y, zauw ażył w  
pew nym m iejscu , jak strum ień w ody  
'ryska przez dziurę w tam ie. O  przyw o ­
łan iu pom ocy nie było już m ow y, ponie­
w aż katastro fy tego rodzaju nie każą  
długo na sieb ie czekać i tam a zostałaby  
zerw ana, zan im by ludzie nadeszli. M a­
ły uczn iak w łożył w ięc rękę do dziury , 
potem zaczął krzyczeć i w ołać o po ­
m oc. Z ginął z zim na i zm ęczen ia i do ­
zorcy znaleźli nad ranem  już ty lko m ar­
tw e ciało tego dziecka, które uratow a ­
ło całą prow incję .

S to tysięcy ofiar

Z uyderzee, które jest głęboko w ląd  
w rzynającę sic zatoką, rodzajem  m orza  
w ew nętrznego , oddzielonego od M orza  
P ółnocnego różańcem w ysepek , które  
niegdyś tw orzy ły daw ny brzeg , nie ist­
niało zaw sze w te j postaci, jak obecn ie . 
D opiero rok 1284 „w ydarł** tę zatokę  
w sercu H olandii. O lbrzym i przypływ  
m orza, podniesiony w iarogodnym hu ­
raganem . obalił ochronne tam y i nisz ­
czycielską law iną runął w głąb kraju ,  
zalew ając go na przestrzen i 220 kilom e ­
trów długości i 75 kilom etrów szeroko ­
ści. 72 w si zostały zalane i sto tysięcy  
osób zg inęło ...

O dzyskać utracone tereny i w ziąć  
odw et na m orzu było zaw sze gorącym , 
choć platon icznym pragnien iem  H olen ­
drów  aż do dnia, kiedy postępy techn i­
ki w spółczesnej um ożliw iły podjęcie  
w alk i na rów nych szansach , a naw et z  
przew agą człow ieka. N iem niej śm iałe to  
było przedsięw zięcie , gdy w kilka la t 
po w ojn ie H olendrzy podjęli osuszen ie  
Z uyderzee, nie bacząc na trudności, z  
których najw iększą stanow iły niesłycha ­
nej gw ałtow ności prądy m orsk ie , które  
w niek tórych m iejscach w yżłob iły dno  

do 45 m etrów głębokości.

O zagrodzen iu tam ą zatok i u je j uj­
ścia nie m ożna było m yśleć, poniew aż  
byłoby to poszukiw anie pew nego fias­
ka. W  tym m iejscu bow iem przep ływ  
w ody i prądy m orsk ie są tak gw ałtow ­
ne. że w szystk ie robo ty zostałyby unie ­
sione. N ależało w ięc osłab ić to płynne  
„p łuco** , zm niejszyć ostrożn ie jego po ­
w ierzchnię , tw orząc ususzone przestrze ­
nie czy li ..polder**, pierw sze zdobycze

P odw odne kolon ie

W  zakątkach w zględnie spokojnych  
zatok i Z uyderzee, koło M edem blick .  
M arken , H ardew ig i w yspy U rk, w yto ­
czono przestrzen ie , które najp ierw  m ia ­
ły być osuszone. H olow nik i przyw lokły  
olbrzym ie kesony z łoziny , które napeł­
nione zostały kam ien iam i, aby zapad ły  
w  głąb . P om iędzy dw ie podw odne ścia­
ny w  ten sposób utw orzone sypano m a ­
sę piasku przy pom ocy drag , poczem  
„zak lajstrow ano** w szystko m ułem , w y ­
dobytym z dna zatok i, zw anym  „kei-  

lem “ .

B yły to dopiero pierw sze zręby , któ ­
re atakow ane były nieustann ie przez fa ­

le i które trzeba było ochraniać faszy  
ną lub betonow ym i pły tam i. N a koniec  
pierw sze pom py, poruszane e ’ ' trycz- 
nością albo m otoram i D iesla , pu> 'o- 
ne zostały w ruch i zaczęły w ysysać  
w odę pom iędzy tym i podw odnym i ta ­
m am i, obniżając poziom  w ody o 2 cen ­
tym etry dzienn ie .

W sześć m iesięcy potem pierw szy  
„polder** pod M edem blick ujrzał św iat­
ło dzienne pom im o pow odzi, ulew y i u- 
derzen ia pioruna, który unieruchom ił e- 
lek trow nię. W szystk ie siły natury złą ­
czy ły się jakgdyby przeciw ko człow ie­
kow i, aby m u odebrać jego zdobycz, ale  
nie dopięły sw ego .

O becnie już gigan tyczna tam a, dłu  
ga na 30 kilom etrów , zagradza w ejście  
do zatok i, która przekształca się stop ­
niow o na jezio ro słodkow odne dzięk i 
w padającym  do niej strum ien iom i rze ­
kom . Ś luzy um ożliw iają statkom prze ­
jazd , ale tysiące ryb m orsk ich , śledzi 
szpro tów itd .. które przyzw yczajone by ­
ły do sk ładan ia ik ry w  Z uyderzee. tracą  
zupełn ie orien tację i w ym ierają m aso ­
w o. U płynie jeszcze w iele czasu , zan im  
zorien tu ją się , że zatoka Z uyderzee jest 
dla nich zam knięta , jeśli zw ażyć, że  
dziś jeszcze istn ieją niek tóre gatunk ' 
ryb . które nie w iedzą o istnien iu kana ­
łu L a M anche, poniew aż opływ ają w ys­
py bry ty jsk ie , żeby z A tlan tyku udać  
się na M orze P ółnocne.

T a w ojna z m orzem pociągnęła za  
sobą ofiary rów nież w śród ludzi. K ilka
tysięcy rybaków , którzy ży li z połow u  
ryb na Z uyderzee, utraciło zarobek . B y ­
li zm uszen i przen ieść się gdzie indziei 
lub zm ien ić zaw ód. ~~
strony robo ty nad osuszen iem zatok i  

Z uyderzee pozw oliły  
liczbę bezrobotnych ,  
cja stanow i w ielk i < 
które m usiało zaangażow ać kilkaset m i­

lionów 1_____ _ . __  __
w iedniej kom pensaty przez sprzedaż u-  
zyskanych terenów .

N a dłuższą jednak m etę osuszen ie  
Z uyderzee opłaci się sow icie . N ie trze ­
ba bow iem zapom inać, że H olandia zy ­
sku je w ten sposób dziew iczą glebę, ro ­
dzaj ..podw odnych kolon ij1* , które z  
czasem pokry ją się łanam i zbóż, w ios­
kam i, fabrykam i i dadzą zw iększen ie  
dochodu spo łecznego i w pływ ów dla  

skarbu państw a.

Z drug iej jednak

' zatrudnić znaczną  
F inansow o opera- 

ciężar dla państw a.

flo renów  i nie znalazło odpo- ' kuje

Gdyby nie było śmierci, 

nie byłoby życia

L udziom o sercach przeczu lonych ,  
które boleśn ie odczuw ają śm ierć każ ­
dego stw orzen ia , należałoby dac g o  
przerob ien ia kilka ćw iczeń ary tm etycz ­

nych .

P rzekonaliby się w ów czas, że gdy ­
by nic było śm ierci, na ziem i nie by ­
łoby i życia . Już po upływ ie la t kilku  
oceany w ystąp iłyby z brzegów  spow odu ; 
zapełn ien ia dna oceanów  rybam i. W ody i 
w ystąp iłyby z brzegów a na lądzie nie i 

znalazłoby się m iejsca an i dla jedne- • 
go drzew a, an i dla traw ki. S łońce skry- ; 
łoby się za chm uram i ow adów i pta- • 

ków .
P ara m uch w ciągu jednego ..bez- i 

śm iertnego** la ta daje potom stw o oko- •

Ż Y D Z I U K A M IE N O W A L I P O L A K A

N a rynku drzew inym  w W iln ie na  
22-letn iego szofera S osnow slk ieg io i na-  
padfo dw óch żydów , którzy obrzucili  
go kam ieniam i. Jeden z nich ugodził 
S osnow skiego w  głow ę w yw ołu jąc  tak  
ciężk ie obrażen ia , że przew ieziony do  
szp ita la nieszczęśliw y zm arł- S osnow ­
sk i pozostaw ił tro je dzieci i żonę.

5) S ybiracy  będą popierali w szyst­
kie  w ysiłki rządu , dążące do zm niej­
szen ia bezrobocia i w alk i z nim , oraz  
przeciw staw ią się najenerg iczn iej 
w szelkiej propagandzie i know aniom  
w archolsk im , bez w zględu z jak iej  
pochodziłyby strony , godzącym w  
m ajestat, au tory tet i całość R zeczypo ­
spo lite j. —

■ M Y S Z Y Z JA D Ł Y  2850 Z Ł O T Y C H .

D o. kasy urzędu skarbow ego w  
S łonin ie zg łosił się pew ien w ieśn iak  z  

K rakow ie na dziedzińcu w aw elsk im  P r°śbą o w ym ianę banknotów ' uszko-  
uchw alił następu jące rezo lucje: I ^onych  przez m yszy  na  sum ę 2  850 zł.

1) S ybiracy zrzeszen i w Z w iązku/S7 n^ te .w łes^ iak?^ym ałty tu  em < a- 
S ybiraków , w  m yśl sw ej ch lubnej tra- sekuracji budynków  gospodarsk ich i 
dycji nie będą szczędzili sw ych w ysił- przechow yw ał ją w  szafce kuchennej,  
ków dla w zm ożenia obronności P ań- . obejrzen iu  banknotów  ustalono , że  

siw a P olsk iego i ścisłe j łączności m ię-

Z E Z JA Z D U S Y B IR A K Ó W .

N adzw yczajny w alny zjazd S ybi­
raków  obradujący 18 październ ika w  

ło 20  000  000 m uch, a w ięc w pięć la ' 
potom stw o m uch w zrosłoby do zaw ró t 
nej liczby , która m iałaby pierw szą licz  
bę 3 , a dalej 36 zer. N ie próbujm y  licz  
by te j odczy tać. A le i tych m ilionów  
m uch nie w ystarczy łoby dla ..n ieśm ier­
te lnych** ich w rogów —  pająków , któ ­
re choć m niej płodne potraiiłyby w cią ­
gu jednego roku otu lić św iat cały pa ­
jęczyną. P ara gołęb i w ciągu 7-m iu la t 
liczy łaby już 10  000  000 potom stw a.

S łoń należy do zw ierząt najm niej i 
najpow oln iej rozm nażających się i 15  
m ilionów > ‘oni z jednej pary zam iesz ­
kałoby na św iecie dopiero po 500 la ­
tach . K rokodyle natom iast w ciągu 15  
la t w ypełn iłyby w szystk ie rzek i św iata.

i lisy w szystek ląd .N iedźw iedzie , w ilk i 

A człow iek?  

P o upływ ie 380  
pokry ta ludźm i do  
na każdy m etr kw adratow y liczonoby  
po 10 osób. Ś cisk w ięc byłby straszny  
i ludzie m usieliby stać na ziem i w bez ­

ruchu .

la t ziem ia byłaby  
tak iego stopn ia , że

Sanatorium dla kandydatów 

na samobójców

W  T okio otw arto niezw ykle oryg i­
nalne sanatorium , przeznaczone dla łu ­
dzi, którzy postanow ili sob ie odebrać  
życie . P acjenci są kierow ani do sana ­
to rium  przez najb liższą rodzinę. W  za ­
kładzie pozostają pod czu jną opieką  
lekarzy pielęgn iarzy . K uracja polega na  
tern , że specjaln i psychologow ie prze ­
konują pacjen ta o konieczności dalszej  
w alk i z przeciw nościam i życia . P sycho ­
logow ie ci zaczynają naw et specjalizo ­
w ać się w przyw racan iu optym izm u  
niedoszłym sam obójcom . N aprzykład  
dyrektor sanatorium K om ajasch i opie-  

się nieszczęśliw ie zakochany m i. 
C m w ali się, że potrafi uleczyć człow ie ­
ka z najbardziej beznadziejnej m iłości.

l

Humor zagranicy

— Dobrze, że przyczepiłam mu do u- 
brania budzik, to pr-'-najmniej na czas się 

przebudzi-

nie nadają się one do w ym iany  w obec  
znacznego uszkodzen ia .

K O B IE T A
powinna umieć bronić przed na­
lotem samolotów i gazami bojo- 
wemi siebie i dom rodzinny! —
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IO O -L E C 1 E Z B O R U E W A N G E L IC ­

K IE G O  W  W Ą B R Z E Ź N IE .

n .ed z ie lę . d n ia 1 8 b m tu te jsza g m in a  

ew an g e lick a o b ch o d z iła 1 0 0 -lec ie is tn ien ia sw e- 1 

g o  zb o ru . —

W ie lk a ak ad em ia liii m i K ió la
Jak  ro k  ro czn ie u rząd za A k c ja K ato lick a p a ra fii w ąb rzesk ie j w ie lk ą  u -  

ro czy s tą  ak ad em ię  k u  czc i C h ry s tu sa  K ró la  w  o s ta tn ią  n ied z ie lę  p aźd z ie rn i-  
L ro czy is to śm ro zp o czę ły s ię o g o d z . 9 ,3 0 k a  2 5 b m -) za raz p o  su m ie w  sa li p . K lim k a z n iże j p o d an y m  p ro -

. . g ran iem :

1 ,
2

p rzy  u d z ia le lic zn y ch w ie rn y ch . N a u ro czy s to ść  

p rzy by ł rad ca k o rsy s to ria ln y H ein z P o zn an ia  

w zastęp s tw ie g en . su p e rin ten d en ta B lau a .

M ie jsca h o n o ro w e za ję li p . s ta ro s ta K alk - , 

s te in i p . b u rm is trz S ch w arz . G o śc i p o w ita ł 

d u ch o w n y m ie jsco w y p . W ey rich . N ab o żeń s tw o  

u p ięk szo n e b y ło w y stęp am i ch ó ru m ieszan eg o  

i p ro k u c jam i o rk ies try . W  im ien iu su p e rin ten -]  

d e r  ta z ło ży ł ży czen ia g m in ie ew ’an g ie lick ie j 

rad ca k o rsy s to rra ln y p . H ein . p o czem  w y g ło s ił 

k azan ie u ro czy s to śc io w e. P o n ab o żeń s tw ie o d ­

b y ło  s ię z ło żen ie w ień có w  n a cm en ta rzu .

S k ro m n y  o b iad  w sp ó ln y z jed n o czy ł w śc iś ­

le jszy m  g ro n ie cz ło n k ó w  g m in y w d aw . S trze l- ’ 

n icy . M ie jsco w y d u ch o w n y p . W ey r ch w  p rze ­
m ów ien iu sw y m sk ład a ł p o d z ięk o w an ie w szy - ! 

s tk im  ty m , k tó rzy  p rzy czy n ili s ię d o u św ie tn ie ­

n ia u ro czy s to śc i, za z ło żo n e d a ry , s łu żące d o  I 

d ek o rac ji zb o ru , jak ró w n iiież p . W ach n e ro w i i 

za g ru n to w n e o d m a lo w an ie zb o ru . W  d a lszy m  ’ 

c iąg u p rzem aw ia ł p . W ach n er, d z ięk u jąc za  

o fia ry p ien iężn e , z ło żo n e n a p o k ry c ie k o sz tó w .

U ro czy s to ść p o p o łu d n io w a ro zp o częła s ię  

o g o d z . 2 ,3 0 . Z eb ran i o d śp iew ali p ieśń , k tó ra  

b y ła śp  ew an a w d n iu 2 7 . 1 1 1 8 3 6 ro k u p rzy  

p o św ięcen iu zb o ru . N astęp n ie o d czy ty w an o ży ­

czen ia są s ied n ich g m in , a d u ch o w n y p . W ey - Z w iązk u S trze leck ieg o je s t p  rzy rsp  o so b ie - 

r ich w y g ło s ił sp raw o zd an ie o m aw ia jąc b u d o w ę n ie  M ło d zien iec p rzez w y szk o len ie
zb o ru i d z ie je u b ieg łeg o 1 0 0 -lec ia .  | w o jsk o w e u ła tw ia so b ie p ó źn  e jszą s łu żb ę w o j-

R ad ca k o n sy s to r  a ln y p . H ein w y g ło s ił sk < w ą d p rzy g ot^ u :e s ię n a k a rn eg o żo łn ierza  
p rzem ó w ien ie w k tó ry m p o lec ił o p iece B o że j 

zb ó r n a d a lsze czasy .

U ro czy s to ść u p ięk szy ł d u ch o w n y p . E n g el  

z D ęb ó w e jłąk i o d śp iew an iem  d w 'ó ch p ieśn i so ­

lo w y ch . —

4 .
5 .

Z ag a jen ie .
Ś p iew  ch ó ru k o śc ie ln eg o .
R efe ra t p . D r P io tro w sk ieg o n a  tem a t: D o  o d ro d zen ia P o lsk i - p rzez  
ch rześc ijań sk ie  w y ch o w an ie m ło d z ieży .
D ek lam ac ja .
Z ak o ń czen ie .

W  m y śl h ase ł n aszeg o  E p isk o p a tu m a b y ć  św ię to  teg o  ro czn e  A k c ji K a ­
to lick ie j p o św ięco n e zag ad n ien io m  w y ch o w an ia re lig ijn eg o n asze j m ło ­
d z ieży . K ażd y k a to lik , k tó rem u d o b ro m ło d z ieży le ży n a se rcu n iech a j 
p rzy b ęd z ie , b y  zam an ife s to w ać sw o je u czu c ia . U  d rzw i p rzy jm u je  s ię d o ­
b ro w o ln e  d a tk i n a ce le A k c ji K ato lick ie j.

P ie rw sze  d w a  rzęd y  k rzese ł z  p raw e j i lew e j s tro n y  o d scen y za reze r­
w o w an e  są  d la  P rzed s taw ic ie li W ład z . U rzęd ó w , K o rp o racy j itd .

A K C JA  K A T O L IC K A  P A R A F II W Ą B R Z E S K IE J .

(— ) L eo n S ch w arz  (— ) K s F . Z arem b a
P rezes A k c ji K ato lick ie j  A sy sten t k o śc ie ln y

। O B Y W A T E L E N A JW Y Ż S Z Y  C Z A S !!! 

u szcze ln iać  o k n a i p iece , b y  zab ez-
I p ieczy ć s ię p rzed m ł  o żem  i w ilg o c ią . 
O k n a n a leży  u szcze ln iać k item  i sp ec ­
ja ln y m i w alk am i z w aty . N ieszcze ln e  
p iece że lazn e k itu je  s ię m asą o g n io ­
trw ałą . a zn iszczo n e i za rd zew ia łe  o d -

j n aw iać  n a leży  g ra fitem . P o w y ższe  a r­
ty k u ły  w  n a jlep sze j jak o śc i i p o ce -

! n n eh n a jn iż szy ch p o leca :

L U C JA N  L E śN IE W IC Z

D ro g e ria p o d K o ro n ą —  W ąb rzeźn o , 

R y n ek  7  T e le fo n  4 ?

n e j k rad z ieży  szy n k o le jk i p o ln e j. P o d łu ższy ch  

o b se rw ac jach u s ta lo n o , że z ło d z ie jam i są W ł. 

K irsteln z W ąb rzeźn a w yb . p o d  G łó w n y  D w o rzec  

o raz n ie j. T om aszew sk i z O sieczk a . O k azało  s ię  

ró w n ież , że k rad z io n e szy n y k u p o w a ł n iem iec  

K alis z O sieczk a .

ży w stęp u ją d o Z w iązk u S trze leck ieg o , k tó ry • Z a b ezp raw n y  w yszyn k —  m iesiąc aresztu  

sw e św .etn e trad y c je w y w o d z i jeszcze z cza - j P rzed S ąd em  G ro d zk im  s taną ł K azim ierz G u ld a  

só w p rzed w o jen n y ch . M ło d z ież ro b o tn icza i 

in te lig en c ja k sz ta łc i s ię w Z S . n a o b y w a te li i 

żo łn ie rzy . P ierw szą n a jp o w ażn ie jszą d z ia la ln o -

R z  eczy p  o sp  o li  te  j .

d z ia ła ln o śc ią je s t w y ch o w an ie o b y -  

n a k tó re sk ład a ją s ię w y k ład y p re-  

tea tr am a to rsk i, czy te ln ic tw o g aze t,  

i k s iążek , g ry to w arzy sk ie i zab aw y .

T .

rę

k a -

za-

p o

K R Ó L E W S K A  N O W A  W IE Ś
O P okaz P rzysp osob ien ia R oln iczego . W ' 

n ied z ie lę , 2 5 b m . tu te jsze  sek c je P rzy sp o so b ien ia  

। R o ln iczeg o u rząd za ją p o k azy z n as tęp u jący m  

p ro g ram em : g o d z . 9 -ta o tw arc ie p o k azó w P R . 

g o d z . 4 -ta u ro czy s ta ak ad em ia , w ieczo rem  zab a ­

w a tan eczna z u ro zm a icen iam i. O d eg ran a zo s ta ­

n ie ró w n ież w eso ła sz tu k a p o d ty tu łem  „L otn ik  
z za m orza" .

N a p o k az p rzy b ęd z ie  p . d a ro s ta , p rzed s taw i-  
।  c ie le w o jew ó d z tw a , Izb y R o ln icze j o raz S zk ó ł 

R o ln iczy ch . P o k az , zap o w iad a s ię im p o n u jąco .

W y staw io n e b ęd ą p ło d y ro ln e n ad k tó ry m i 

n iezm o rd o w an ie p raco w ała m ło d z ież . W szy scy  

za tem  m iło śn icy n ie ty lk o m ło d z ieży , a le ro ln i­

c tw a p ro szen i są o  p rzy b y c ie n a p o k az .

| 
|

M
ie

si
ąc

D
zi

eń Św. Katolic. Sfońce

w sch ó d zach ó d

2 1 p aźd ziern ik Ś. U rszu li 5 ,4 8 '5 ,5 9

2 2 C K o rd u li 5  5 0 1 6 .5 9

2 3 P. S ew ery n a 5 ,5 2 1 6 ,5 4

D ru g ą  

w ate lsk ie , 

leg en d  ó w , 

czaso p ism

Z w iązek S trze leck i, jak o o rg an izac ja b ez ­

p a rty jn a i ap o lity czn a s łu ży ty lk o P ań s tw u a  

p o za p racą sw ą w śró d sze ro k ich w ars tw , w y ­

ry w a z ich o b jęć d es tru k cy jn ej d z ia ła ln o śc i 

K o m u n is ty czn e j. D zie ln y żo łn ie rz , w zo ro w y o -  

b y w a te l o p arty n a id e i p o s tęp u i s łu żb y d la  

P ań s tw a —  o to h as ło Z w iązk u S trze leck ieg o .

z W ąb rzeźn a , w łaśc  c ie l re s tau rac ji (w k tó re j 

m o żn a zn a leźć ró żn e „u c iech y ") o sk a rżo n y za  

b ezp raw n y  w y szy n k  w ó d k i. Z a ten czy n sk azan y  

zo s ta ł p . G u ld a n a 1 m iesiąc aresztu i d od at­
k ow ą k arę w k w ocie 20 zł grzyw n y.

Z a ten sam  czy n sk azan y zo s ta ł K lon ow sk i 

ze S tan isław ek n a 1 m ies iąc a resz tu i  

d o d a tk o w ą w  k w o c ie 2 0 z ł.

• H an d low ali zap aln iczk am i. Z a h an d el

p a ln iczk am i zag ran iczn y m i sk azan i zo s ta li 

1 0 0 z ł g rzy w n y  i k o n fisk a tę zap a ln iczek : A n to ­

n i K w iatkow sk i, L au d ań sk i B ron isław  i L au d ań - 

sk a M arta z W ąb rzeźna .

•  N a u p raw ę ty ton iu trzeb a m ieć zezw o ­

len ie . G u staw  P elk e z P iw n ic s tan ą ł p rzed S ą ­

d em  za b ezp raw n ą p lan tac ję ty to n iu . S ąd sk a ­

za ł P e lk ieg o n a 2C 0 zł grzyw n y i k on fisk atę ty ­
ton iu .

•  C h orob y zak aźn e. W  ty g o d n iu o d 1 1 d o  

1 7 b m . zan o to w an o  n as tęp u jące ch o ro b y zak aź -  

n e: w G o lu b iu 1 w y p ad ek ró ży ; i 1 w y p ad ek  

p ło n icy ; w W ąb rzeźn ie 3 w y p ad k i p ło n icy i 1 

w y p ad ek b ło n icy ; w S ierak o w ie zan o to w an o 1 

w y p ad ek b ło r.icy ; w S tan ’s law k ach , Ja ran to -  
|w icach i K ró lew sk ie j N o w ejw si p o 1 w y p ad k u  

b ło n icy ; w  L u d ów  each 1 w y p ad ek jag licy .

•  N ied zieln y h u ragan p oczyn ił d u żo szk ód . 

W ich e r jak i p rzeszed ł n ad n aszą o k o licą w  u b . 

n ied z ie lę p o czy n ił w p o w iec ie b a rd zo d u żo  

szk ó d . N ajw ięce j p o szk o d o w an i są w łaśc ic ie le  

o g ro d ó w , g d z ie  w ich e r p o w y ry w a ł w zg lęd n ie p o ­

łam a ł w ięk szą ‘ilo ść d rzew o w o co w y ch . N a  

n iek tó ry ch szo sach w ich e r ró w n ież p o w yry w a ł  

p rzy d ro żn e d rzew a . Z k o śc io ła k a to lick ieg o  w i­

ch e r p o z rzu ca ł k ilk a d ach ó w ek .

•  Z zab aw y „V am b resu“ G im n az ja ln y K lu b  

W io śla rsk i u rząd z ił w  d n iu 1 7 w  sa li h o te lu  p o d  

„O rłem * d o ro czn ą zab aw ę tan eczn ą . D zięk i m i­

łem u  n as tro jo w i jak i p an o w ał n a  zab aw ie p u b li- w ero w icz 1 2 g ęs i. P o rc ja  p ro w ad z i d o ch o d zen ia .

P Ł U Ż N IC A

E J Z ebran ie m łod zieży p rzed p ob orow ej. —  

W u b ieg ły czw artek o d b y ło s ię zeb ran ie m ło ­

d z ieży  p rzed p o b o ro w ej z g m in y P łu żn iica . D o  li­

czn ie zeb ran e j m ło d zieży  p rzem ó w ił p . s taro s ta  

K alkstein , w sp o m in ając  o  k o n ieczn o śc i n a leżen ia  

d o  o rg an izac ji p w . i w f., a p . k p t. S zaleck i o m ó ­

w ił k o rzy śc i p ły n ące  z n a leżen ia d o  te j o rg an iza  

c ji, jak ie u zy sk u je s ię u lg i p rzy o d b y c iu s łu żb y  

w o jsk o w e j. W  k o ń cu p rzem ó w ił w ó jt p . R atk o- 

w sk i o o d d zia łach Z w iązk u S trze leck  ego, jeg o  

św ie tn y ch trad y c jach o raz cele i zad an ia Z S .

P o p rzem ó w ian iach w y w iąza ła s ię d y sk u s ja  

p o k tó re j zeb ran i n ie s to w arzy szen i zap  sa li s ię  

w a czło n k ó w  Z w iązk u S trze leck ieg o a s to w arzy ­

szen i p rzy rzek li p raco w ać  w  d z ied z in ie p rzy sp o ­

so b ien ia w o jsk o w eg o razem  w  Z . S .

W o b ec p o w y ższeg o u tw o rzo n o  

p o d o d d z a ł p w . i w f. w  K ró lew sk ie j 

K o m en d an tem w P łu żn icy o d d zo a łu

p p o r. raz B ryx S tan isław , sek re ta rz g m in y .

U d z ia ł w zeb rań  u p ró cz p . s ta ro s ty K alk -  

s te in a i p . k p t. S zaleck ieg o w zię li p p . k ie r. 

N ałęcz, w icep rezes P aw . K o ła P rzy jac ió ł Z . S . i 

sek r. P o w . Z S . p . A lfon s S zczu k a

• S łu szne ża le n a k om u n ik ację au tob u so­

w ą d o G ru d ziąd za . C zy te ln icy  n as i ża lą s ię n a  

k o m u n ik ac ję au to b u so w ą d o G ru d z iąd za . —  

C h o d z i p rzed ew szy s tk im  o jak o ść w o zó w  o b s łu ­

g u jący ch te lin ię . R az p o raź au to b u s je st in n y , 

g o rszy  n ie jed n o k ro tn ie o d  d ru g ieg o .

U ży w a s ię w o zó w w y co fan y ch p rzez k o ­

m isję U rzęd u W o jew ó d zk ieg o , a w ięc n ie n a ­

d a jący ch s ię d o u ży tk u . W  w o zach  ty ch  b o w iem  

n iem a h am u lcó w , m o to ry n ie są w p o rząd k n  

itp . N ic w ięc d z iw n eg o , że o b s łu g a te j lin ii 

ca łk o w ic ie szw an k u je . N iejed n o k ro tn ie b y ły  

w y p ad k i, że au to b u s o d ch o d z ił z W ąb rzeźn a z  

o p ó źn ien iem  to zn ó w  p rzy b y w ał z G ru d z iąd za  

ró w n ież b a rd zo p ó źn o , n ie w ed łu g ro zk ład u  

ja zd y . B y ły tak ie w y p ad k i, że au to b u s s tan ą ł 

g d z ie ś w p o ło w ie d ro g i a p asażero w ie m u sie li 

iść d o m ie jsc p rzezn aczen ia p ie szo .

O czy w iście tak i s tan s łu szn ie ro zg o ry cza  

p u b liczn o ść , a tem b ard z ie j, że n ie raz je s t n a ra ­

żo n a n a w y p ad k i.

P rzed s ięb io rcą au to b u so w y m  te j lin ii jes t p . . 

Ż elew sk i z G ru d z iąd za . W id o czn ie p . Ż . n ic n ie  

ro b i so b ie z ży c ia lu d zk ieg o , k tó reg o  n ie w o ln o  

lek k cew aży ć. A  jak p o s tęp u je p . Ż . n iech za ­

św iad czy w y ciąg z rap o rtu  p o licy jn eg o : ।

„D n ia 1 0 b m . p o s teru n k o w y P o l. P ań s tw . 1 

II. K o m isa ria tu w G ru d ziąd zu s tw ie rd z ił, że p . 

W ale rian Ż elew sk i o d ją ł tab licę o d p o jazd u

• N a w sp óln ej d rodze. W  p ra s ta re j 

g iac ite w Ś ro d zie (W ielk o p o lsk a ) k s . T o m czak  

u d z  c lił d a -a 1 7 b m . ś lu b u p an n ie G ab rieli 

B alcersk iej, có rk i zn an e j ro d z in y k u p ieck ie j z  

W ąb rzeźn a z p . M arian em L aszew sk im z P o ­

zn an ia . N o w o żeń co m  n a w sp ó ln e j d ro d ze ży c ia  

p rzesy łam y tą d ro g ą „S zczęść B o że".

R ed ak cja i w yd aw n ictw o

• Ś lub . W  d n  u  2 0 b m . w  k o śc ie le w  D o ­

b rzyn iu o d b y ł s ię ś lu b p . Iren y L em k ów n ej z  

p . red . E d w ard em  P iszczem  z G d yn i. M ło d e j p a ­

rze sk ład am y  se rd eczn e „S zczęść B o że".
1

•  N a ślu b n ym k ob iercu . D ziś , w ś ro d ę o  

g o d z in ie 1  i-te j, w m iejsco w y m k o śc ie le p a ra ­

f ia ln ym  k s . p ró b . Z arem b a w  asy śc e k s  k s : G rze  

ch ow sk iego i B igu sa p o b ło g o s ław ił zw iązek  m ał  

żeń sk i p an n y  Ł u cji C h w iałk ow sk iej, có rk i p re - j 

zesa  B ractw a  S trze leck ieg o  p . S tan is ław a  C h w ia ł 

k o w sk lego z p an em  F ilip em  Jeziersk im , sy n em  

p rezesa K o rp o rac ji K u p có w S am o d z ie ln y ch p . 

M ieczy s ław a Jez ie rsk ieg o .

P rzed p o b ło g o s ław ien iem zw iązk u m ałżeń ­

sk ieg o  p ięk n e p rzem ó w ien ie d o  n o w o żeń có w  w y  ।  

g ło s ił k s . p ró b . Z arem b a p o czem o d p raw io n a  

zo sta ła u ro czy s ta M sza św .

N o w o żeń cy o trzy m a li ca ły szereg d ep esz  

g ra tu lacy jn y ch . D o lic zn y ch ży czeń i m y p rzy ­

łą czam y  s ię , ży cząc M ło d ej P arze w sze lk ie j p o ­

m yślno śc i i b ło g o s ław ień s tw a B o żeg o .

•  C zas n ajw yższy od n ow ić p ren u m eratę! —  

P rzy p o m in am y , że ju ż czas n a jw y ższy o d n o w ić  

p rzed p ła tę „G ło su W ąb rzesk ieg o " n a m iesiąc  

listopad . Z azn aczam y , że ro zp o czn ’em y  d ru k  n o ­

w ej p o w ieśc i w  m ie jsce  d o ty ch czaso w e j p o w ieśc i । 

a rk u szo w e j. Z teg o w zg lęd u n a leży p rzed p ła tę  i 

o d n o w ić jak n a jp ręd zej.

•  K on trola  san itarn a  i b ad an ie cen . P o d czas  

o s ta tn ieg o ta rg u o rg an a san tam e d o k o n a ły  

p rzeg ląd u w śró d sp rzed a jący ch n ab ia ł. O k azało  

s ię , że w  w ielu  w p ad k ach zam ias t czy s teg o p a ­

p ie ru u ży w a s ię p ap ieru g aze to w eg o (s ta ry ch  

g azet) a m asło ch w y ta s ię w  b ru d n e ręce . N a  

n iech lu jn y ch sp o rząd zo n o d o n ie s ien ie k a rn e .

K o n tro li p rezw o d n ‘> czy ł o so b iśc ie p . s taro ­

s ta K alk stein , k tó ry ró w n ież b ad ał cen y a rty ­

k u łó w  w k ilk u n astu sk ład ach .

•  M łod zieży! W stęp u jcie w  szereg i Z w iąz­

k u S trzeleck iego . R o k  ro czn ie zas tęp y  m ło d z ie- z zaw ieszen iem  w y k o n an ia  k a ry  n a 3 la ta .

k o le -

sp ec ja ln y  

N o w ejw si. 

zo s ta ł p .

Q  K rad z ież . O n eg d a j sk rad zio n o p . M . S a l-

czn o ść jak  i m ło d z ież b aw iła s ię zn ak o m ic ie . —

D o tań ca p rzy g ry w a ła o rk ie s tra 6 4 p p . i

• C zy p an i K ow alska jest p rzesąd n a? — iftOHTlfJEWO 
W  k ażd y m  raz ie je j są s iad k i p rzy p u szcza ją , że  

। tak  je st, b o  ro b i w ielk ie p ran ie co d w a ty g o d n ie

a n ie jak in n e g o sp o d y n ie co cz te ry . A le o n e  

n ie w ied zą o ty m , o czy m  w ie p an i K o w alsk a : 

_ _ _ im  d łu że j le ży  b ie lizn a b ru d n a , ty m  g łęb ie j o sa -

m ech an iczn ^ eg o C h ew ro le t -  P M . S U S O ^ T d ^ - , W  tk an in 'c - k t6 ra w sk u tek teg o

czep  ł ją d o au to b u su m ark i „ In em a tio n a l" , _ |® zy b k < > zn aczen iu . W ięc p an i K o w alsk a  

k tó ry to au to b u s , n ie ty lk o n ie je s t zare jes tro - |^ b _y  _ te/ 0 u n ik n ^ - P ^ zc « 9 ^ ie j, co ^ zre sz tą  

w an y a le w ogóle zosta ł p rzez k om isję U rzęd u  

| W ojew ód zk iego z ru ch u w ycofan y, p on iew aż  

i n ie n ad aw ał się d o u żytk u .**

W ład ze w ięc p o w in n y p o ło ży ć k re s i n ie  

p o zw o lić , b y tak ie tam  s ta re g ra ty w o z iły p a ­

saże ró w  I

R ó w n o cześn ie C zy te ln icy ras i ża lą s ię n ie ­

raz iż są zu p e łn ie zd ezo rien to w an i p rzy w y -  

je źd z ie d o G ru d z iąd za . B o b a rd zo częs to zm ie ­

n ia s ię au to b u sy , ich m ark ę , a le tak że n ap isy . 

N ied aw n o d o W ąb rzeźn a p rzy jech a ł au to b u j  

: z n ap isem  „G ru d z iąd z G n iew " . S k ąd w ięc m ają  

p asaże ro w ie w ied z ieć , że au to b u s ten zab iera  

p asażeró w  z W ąb rzeźn a d o  G ru d z iąd za?

P rzek o n an i je s teśm y , że w ład ze w ejrzą w  

s to su n k i k o m u n ik ac ji au to b u so w e j d o G ru d z ią -

n ie sp raw ia je j tru d n o śc i, b o u ży w a R ad io n u , 

id ea ln eg o ś ro d k a sam o p io rąceg o .

• Z sreb rn ego ek ranu . D ziś w ś ro d ę i w  

czw artek w y św ie tla k in o „S ło ń ce" rew e lacy jn y  

f ilm  p t. „N O W E P R Z Y G O D Y  T A R Z A N A "

Z eb ran ie „S o k o ła"  —  W  d n iu 1 9 b m . o d ­

b y ło s ię zeb ran ie „S o k o la" B ard zo o b sze rn y i 

rzeczo w y  re fe ra t w y g ło s ił p rezes  4 -teg o O k ręg u  

W o jew ó d zk ieg o T o w arzy s tw a G  m n asty czn eg o  

„S o k ó ł" p . S o b eck i. M ó w ca zeb ran y m  p rzed s ta ­

w ił ro zw ó j o raz d z ia ła ln o ść „S o k o ła" za czasó w  

azb o rczy ch i o b ecn y ch , o raz zach ęcał o b ecn y ch  

d o jak n a jg o rliw sze j w sp ó łp racy . W d y sk u s ji  

. b a rd zo  o ży w io n ej tłu m aczy ł p . L o rb ieck i i p rezes  

m iejsco w eg o „S o k o ła" p . Ł ab u ń sk i.

GOLUB

7L
M Y śL IW IE C

□  Z łodziej row erów w p otrzask u . N iejak i  

W ład y s ław  P as tew sk i m ieszk an iec M y śliw ca , 

w y jech a ł n a g o śc in n e  w y stęp y d o  T o ru n ia , g d zie  

sk rad ł n a szk o d ę jed n eg o  z p o d o ficeró w  6 3 p p . 

ro w er. K ied y ro w er u s iło w a ł sp rzed ać p o lic ja  

p rzy trzy m ała P as tew sk ieg o i o d s taw iła d o d y s ­

p o zy c ji w ład z sąd o w y ch .

+ P olicja n asza i n ocą czu w a. —  P o d czas  

n o cn e j o b ław y z so b o ty n a n ied zie lę w y tro p iła  

tu te jsza p o lic ja d w ó ch zaw o d o w y ch z ło d z ie ii w  

o so b ach Z ie liń sk ieg o B ro n isław a i K ie lm a Ju lia ­

n a z u licy  T o ru ń sk ie j i o d eb ra ła im  k ilk an aśc ie  

sz tu k d ro b iu p o ch o d ząceg o p rzy p u szcza ln ie z  

k rad z ieży ', p o p e łn io n ej w  p o b lisk im  O stro w itam  

p o czy m d o p ro w ad z iła ich d o k o m isa ria tu . P o  

sp raw d zen iu ich p e rso n e lii sp isan o p ro to k ó ł i 

o d s taw io n o ich d o d y sp o zy cji w ład z sąd o w y ch .

M A Ł E R A D O W IS K A  ।  fl
O S k u tk i w ich u ry . O sta tn ia w ich u ra w y -

• K obiety n ie b ij k w iatem . T ak  m ó w i zn a ­

n e p rzy s ło w ie . K ażd y czło w iek  u zn a p rzy s ło w ie  

to  za  s łu szn e . In n eg o  zd an ia  b y li S tan isław  W ie- < 

czorek , M ieczysław  W ieczorek i M ytych W ła- j . . . . .
, . , ... * / . i d ach y  itp . S tra ty  aa  szczęśc ie  m e  są  w ie lk ie ,

d ysław z L u d ow ic k tó rzy p o b ili M arię S ó jk o  ;

n ieb ezp ieczn y m  n a rzęd z iem . C ała „b o h a tersk a" P IW N IC E .
tró jk a zo s ta ła sk azan a p o 6 m iesięcy w iezien ia  j Q  K rad zież szyn . P o d czas b u d o w y szo sy  

I P iw n ice —  O sieczek  d o k o n y w an o sy s tem a ty cz -

rząd ziła  d u żo szk ó d  m ie jsco w y m  ro ln ik o m . M ia-

i n o w ic ie w iatr p o p rzew raca ł s to g i, p o u szk ad za ł iesii wiesz
że  są s iad  tw ó j n ie  ab o n u  je  ,,G ło su “  
n am ó w  g o  d o  zap isan ia ch o ćb y  n a  
jed en m iesiąc . G d y raz zap isze , 
b ęd z ie s ta ły m  C zy te ln ik iem !
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Rozwiązanie konkursu na zbieranie pieśni lu- Włoskie pieśni ludowe. 22.00 Kwartet fortepia- — BACZNOŚĆ ..POMORZANKA” Dziś w 
dowych. 20,Na plantacji tytoniu. reportaż, nowy. 22,30 Ogródek udręczeń — skecz. 22,45 środę oraz w piątek odbędzie się o godz. 15-tej 

i 21,00 11 ga audycja „Sycwetki kompozytorów, poi Mała orkiestra PR. począwszy trening, również dziś w środę o godz.
sk.ch 21.45 Koncert. 22,30 Pły^y dla znawców.] 20-tej w lokalu p. Lewandowskiego odbędzie się

pogadanka w sprawie meczu w Grudz ądzu. — 
. I Udział w treningu oraz na pogadance kor ieczny

l i f c ie  k ie r o w n ik
w—  ■ ■., । ,i । । ,Z  u  ' — BACZNOŚĆ POWST. I WOJACY O. K.

* I VIII WĄBRZEŹNO. Miesięczne zebranie odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 25 października br. o 
godz. 15-tej w Domu Społecznym, ul ca Woln 

ści. ZARZĄD

CZWARTEK, dnia 22 października.

6,30 Audycja p>ranna. 11 30 Poranek muzy-' 23,00 Muzyka taneczna, 
czny dla szkół powszechnych. 12,03 Fantazje or- 
kiestrowe. 12,40 Daniele ra Pomorzu pog. roln ’ 
13,00 Wszystkiego po trochu. 15,15 Koncert re- PIATEK, dnia 23 października, 

klamowy. 15,35 Życ e kulturalne i naukowe na 6,30 Audycja poranna. 11,30 Audycja dla 
Pomorzu. 15,40 Muzyka fortepianowa. 16,05 Byd- szkół. 12,03 Wschodnie nastroje. 1,515 Koncert
goska prasa szkolna odczyt. 16,20 Kim jest twój reklamowy. 15,35 Jak spędzić święto pog. 15.40
tatuś — audycja dla dzieci. 16,35 Koncert. 17,00 Utwory skrzypcowe. 16,30 Wiązanka pieśni śląs-
Roda pracodawcy w Niemczechc. 17,15 Dalszy kich. 17,00 Bułgaria kraj pieśni. 17,15 Koncert Społecznym zgłosili < majmniej 5 dni przed
ciąg koncertu. 18,20 Nasze rybołówstwo. 18,30 solistów. 18,50 Na targowisku. — reportaż. 19,00 zebraniem w Sekretariacie Towarzvstv a Do-
Piosenki włoskie. 19,00 Premiera słuchowiska— Portret cesarza — fragment z powieści. 19,20 mu Pracy Społecznej lub w Siaros wie po-
Magia liczb. 19,30 Recital fortepianowy. 20,00 Z pieśnią po kraju. 21,00 Muzyka salonowa. 21,28 kój numer 4-ty.

Domu Pr

Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki Wąbrzcźno-Po-n 

Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz .

Alfons Szczuka — Wąbrzeźno-Pom.. ul. Mickiewicza i

i LISEWO

Mam zaszczyt polecić niniejszym sklepu kolonialne - delikatesowego

K O N S E R W Y  M I Ę S N E  N A D E S Z Ł Y :

WĄBRZEZW, Rtjrie^ — ^ef. 11
■KrisaBHMMMEKSMaMBMBaHaHBBMaBaBaaBKiaHaMBaiUBaHBMsaHBaBaBi

S p e c j a ln o ś ć :  K A W A  Z  W Ł A S N E J P A L A R N I .

K a k a o  X  f t .  0 ,3 5  i 0 ,5 5 .

Handei towarów kolonialnych i deiikatesów, cukrów, czekolad i owoców południowych, 

z mego dobrze zaopatrzonego

Ś L E D Z I E  M A T T I E S  s p e c j a ln ie  t łu s t e

p ie r w s z o r z ę d n e f la k i p u s z k a  1 f u n t

B o c z e k  z k a p u s t ą

N o g a  w ie p r z o w a

B ig o s ( p o p o ls k u k o n s e r w o w a n y )

P a s z t e t w  m a ły c h  i d u ż y c h p u s z k a c h

1 ,3 0

1 ,2 0

1 ,3 0

1 ,3 0

K a s z k a  p s z e n n a f t . 0 ,2 8

M ą k a  k a r t o f la n a f t . 0 ,2 5

M a r m e la d a f t . 0 ,4 9

M a k a r o n f t . 0 ,4 0

0 ,1 0 , 0 ,1 5 , 0 ,2 5 i

0 ,8 0  
0 ,2 5

0 ,7 5

0 ,3 0

S z a r e  m y d ło

P r o s z k i d o  p r a n ia  p a c z k a

O liw a b ia ła  d o  w ir ó w e k ,  
O liw a  m a s z y n o w a  
S m a r  d o  w o z ó w  
F r o te r d o  p o d łó g  
P a s ta d o o b u w ia  p u s z k a

M y d ła t o a le t o w e w  w ie lk im  w y b o r z e k a w a łe k  
0 ,1 5 ; 0 ,2 0 ; 0 ,2 5  0 ,3 0 ; i 0 ,4 5  

f t . 0 ,5 5  
0 ,2 2

l i t r 0 ,6 0 , 0 ,7 0 i 
f t .

S c h ic h t p r o s z e k  0 ,3 6

R a d io n  p r o s z e k  0 ,7 5

M y d ła  d o  p r a n ia  k a w . 0 ,2 0 ; 0 ,2 2 ; 0 ,2 5 , 0 ,2 8 ; 0 ,3 0

s z t . 0 ,0 9

S E R Y

s z w a j c a r s k i, t y lż y c k i , e m e n t a ls k i ; s e r k i ś m ie t a n .

k o w e : l im b u r s k i , t y lż y c k i , e m e n ta ls k i, k m in ­

k o w y , s a r d e lo w y , o r a z  z io ło w y  d o  t a r c ia . - - - - - - -

K O N S E R W  Y  ^ J A R Z Y N O  We 7~
J a r z y n y  m ie s z a n e , g r o s z k i z k a r o tk ą , f a s o lk i , 
s z p a r a g i i in n e j a r z y n y . - - - - - - - —  —  —  —  —

M A R M O L A D A  O W O C O W A  F T . 0 ,4 9 , I G A T . 0 ,5 5

P ła t k i o w s ia n e , 
m ą k a  o w s ia n a  

S a r d y n k i , s k u m b r ie , 
b y c z k i, s z p r o ty  w  o l iw ie , 

m o s k a lik i, s a r d e lk i , 
m a tia s y a n g ie ls k ie s z t . 0 ,2 0

- - - - - - - - - - - Ś W I E Ż E  S Z P R O T Y  W Ę D Z O N E - - - - - - - -

C u k ie r k i z k o n f e k t e m  I g a t .  0 ,2 5

c u k ie r k i z k o n f e k te m  I I g a t .  0 ,2 0

k o n f e k t d o b r e j j a k o ś c i f t .  0 ,3 5

c u k ie r k i o w o c o w e , g r y la ż o w e , m io d o w e , r u m o w e ,  
m le k o m a lt f t .  0 ,4 5

C z e k o la d y ; k o n f e k t , c u k ie r k i p r z e r w s z o r z ę d n e j j a ­

k o ś c i t y lk o  f ir m  z n a n y c h  j a k : K a n o ld , G o p la n a , —  
S u c h a r d , H a z e t , B r a n k a , P ia s e c k i .

C Z E K O L A D Y :  
k r e m o w a 1 0 0 g r t b l . 
d e s e r o w a 1 0 0 g r . t b l . 
m le c z n a z o r z e c h a m i t b l. 
M le c z n a  t b l . 
k o s t k i c z e k o la d o w e  s z t u k a  
c z e k o la d y m a łe t b l. s z t u k a

oraz wiele innych gat. po najniższych cenach

0 ,4 5

0 ,4 8

0 ,6 5

0 ,6 0

0 ,0 5

0 ,0 5 i 0 ,1 0

W poniedziałek, dnia 19 października zasnął w Panu 

ś p .

Władysław Preis
członek Spółdzielni mleczarskiej i długoletni prezes Zarzadu

Zmarły odznaczał się prawym charakterem, rzetelnoś­
cią i bezinteresownością. Niech

Eksportacja zwłok z domu 
się w czw’artek dnia 22 X, 36 r. 
rafjalnego w Płużnicy następnie

spoczywa w spokoju.

żałoby w Ostrowie odbędzie 
o godz. 930 do kościoła pa- 
pogrzeb.

Rada Nadzorcza i Zarząd Mieczami 
w Płużnicy

» A A A A A /V ,Ł A A /W ^ n !‘ A ' P o k ó j I im e b l .
| Najlepsza pora sadzenia drzew,to jesień | ^.wynajęcia, osobne wej-

£ „Drzewom posadzonym w jesieni u * * W o ln o ś c i 7  naprano
1  każę się rosnąć, — posadzone na £ ...
C  wiosnę trzeba prosić aby rosły”. / j  W y K O I lU j ę

f  . j tanio prace ręczne jak.> Wyborowe drzewka owocowe C * wetry, pończochy, ręka- 
_2------- -------------------------------- ---------------- — wiczki

S t a r o s tw o  P o w ia to w e  w  W ą b r z e ź n ie

N r  G . 4 7 /2 3

O B W I E S Z C Z E N I E  
i w  p r z e d m io c ie r e g u lo w a n ia c e n p r z e t w o r ó w  z b ó ż  

c h le b o w y c h .

N a p o d s t a w ie z a r z ą d z e n ia  W o je w o d y P o m o r ­

s k ie g o  z  d n ia  2  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 6  r . N r  D . A p r . 2 0 5 6  
o  w y z n a c z e n iu  c e n  n a  a r t y k u ły  p ie r w s z e j p o t r z e b y  
i p o w y s łu c h a n iu  o p in i i K o m is j i d o b a d a n ia c e n , 
u s t a la m  n a s t ę p u ją c e  c e n y  n a ;

1 )  c h le b  ż y tn i p y t lo w y  2  k g  —  0 ,6 4  z ł

2 )  c h le b  ż y tn i r a z o w y  2  k g  —  0 ,5 5  z ł

3 )  b u łk a  w o d n a  5 0  g r a m ó w  0 ,0 5  z ł

C e n y  p o w y ż s z e  o b o w ią z u j ą  o d  d n ia  n a s t ę p n e g o  
p o  o g ło s z e n iu  w  p o w ie c ie  w ą b r z e s k im  i s ą  c e n a m i  
m a k s y m a ln y m '. —

W in n i ż ą d a n ia  lu b  p o b ie r a n ia  c e n  w y ż s z y c h  o d  
u s t a lo n y c h u le g n ą n a p o d s t a w ie a r t . 4 i 5 r o z p o ­

r z ą d z e n ia P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i te j z d n ia 3 1 . 
8 . 1 9 2 6  r o k u  ( D z . U R P . n r 9 1 , p o z 5 2 7 ) w  z w ią z k u  
z  a r t . 6 3  i 6 4  r o z p o r z ą d z e n ia  P r e z y d e n ta  R P . z  d n ia  
2 2 . 3 . 1 9 2 8  r . o  p o s t ę p o w a n iu  k a r n o  —  a d m in is ir a -  

i c y jn y m  ( D z . U R P . n r 3 8 , p o z . 3 6 5 ) k a r z e a r e s z tu  
! d o  6 - c iu  t y g o d n i lu b  g r z y w n y  d o  3 0 0 0  z ło ty c h .

J e d n o c z e ś n ie w z y w a m  w s z y s t k ic h  k o n s u m e n ­

t ó w , a b y  c e n  w y ż s z y c h o d  u s t a lo n y c h  n ie p ła c il i -  
a  ż ą d a j ą c y c h  w z g lę d n ie  p o b ie r a j ą c y c h  c e n y  w y ż s z e  
p o d a w a l i m i d o u k a r a n ia .

W ą b r z e ź n o , d n ia  2 0  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 6  r .

S T A R O S T A  P O W I A T O W Y  
(— ) w ’ z . m g r G o r c z y ń s k i

Numar akt: Km 683/34

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie — 
Franciszek Litwin, mający kamcelarię w Ko­
w a le w ie  u l . M . J . P iłs u d s k ie g o  n r  2 3 , na podstawie 
art. 676 i 679 kpc. podaje do publicznej wiadomości, 
ż e d n ia  3 g r u d n ia  1 9 3 6  r o k u  o  g o d z . 1 0 - t e j w  S ą ­

d z ie G r o d z k im  w  K o w a le w ie p o k ó j n r 9  odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu nale­
żącej do dłużników nieruchomości:

W e y n o w a
Piłsudskiego 60w doskonałych gwarantowanych odmianach.

poleca 51-71^3
JERZY SAMULGZYK ‘ wałki

W Ą B R Z E Ź N O , w ,b u d . p o d  W a t ,tz ,k  § ! do okien po eca
Ceny niskie ! Ceny niskie i (  ' L e s n .e w .e z , d r o g e r .a

P O L E C A M Y

I d ła  S z k ó ł P o w s z e c h n y c h p

a  in w e n t a r z o w e

ś s j i b ib lio t e c z n e | | | |

I oprawne i luźne arkusze pO

Eksped. „Głosu Wąbrzeskiego” R

K I N O  
d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

- ....... ............. - i r i'-riif i ■ iii^m  !■ ■mih llll■>l 1111 ni ii i im n iiiiiniiiiBiiiiiii u ■■m

T y lk o  2  d n i w  ś r o d ę  2 1 i p o r a ź  o s t a tn i w  c z w a r t e k  
2 2  c o d z ie n n ie  2  s e a n s e  o  g o d z . 5  p p . d la  m ło d z ie ż y  
w s t ę p  2 5  g r . b a lk o n  5 0  g r . d la  s t a r s z y c h  w s z y s t k ie  
m ie js c a  5 0  g r . o g o d z . 8 ,1 5  c e n y  m ie j s c  n o r m a ln e ,  
ukaże się największy film dźunglowy. Frapujące tempo akcji 

« Nowe przygody Tarzana ♦♦ 
Autentyczne sceny walk z dzikiemi zwierzętami! 
Następny film: „ M e lo d ie  w ie lk ie g o  m ia s t a "

O d g o d z . 7 w ie c z . —  D A N C I N G  —  w s t ę p  w o ln y .

Kupię tanio

m o t o c y k l
Zgł. do „Głosu” pod 25

S p r z e d a m  
h u k o w n ik  

(kleereiber) Zimmermanna 
rocznik 1928 stan dobry 

J. Tobolski

1) Franciszki Czyżniewskiej ur. Wrońskiej, 
2) Jana Czyżniewskiego, 3) Władysława Czyżnie- 
wskiego, 4) Wandy z Czyżniewskich Niewiada, 5) 
Aleksandra Czyźn ewskiego, 6) Kazimierza Czyż- 
mewsikiego, 7) Bolesława Niewiady, ad 1) zam. w 
Kowalewie,, ad i 4) i 7) w Terespolu pow. Święcie, 
ad 5) w Toruniu nieruchomości Kowalewo tom 
20, karta 534 położonej w Kowalewie przy rogu ul. 
Krótkiej i Szpitalnej tj. 2 domów m eszkalnych, 
które urządzoną mają ksęgę wieczystą w Sądzie 

i Grodzkiim w Kowalewie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
6,348, cena zaś wywołania wynosi zł 4.232.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
. złożyć rękojmię w wysokości zł 634, gr 30.

। Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
j takich pap erach wartościowych bądź książeczkach 
। wkładkowych instytucyj, w których wolno umie- 
jicczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
i przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 

ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, □  ile dodatkowym publicznym ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roizpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni po­
wszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś po­
stępowania egzekucyjnego można przeglądać w 
sądzie grodzkimi w Kowalewie ul. Legionów sala 
nr 4. —

D n ia 1 5 p a ź d z ie r n ik a 1 9 3 6  r o k u .

L I T W I N  k o m o r n ik

Książnica Kop^rnikańska 

w Toruniu


